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parlameniu w Anglii 


i Kongres Klas. ŻW. ZAW. W Warszawie. 


Dr. Schacht czeka na wynik wyborów ani. 


PARYŻ, 29. 5. (AW). Obecna taktyka 
dr. Schachta zupełnie wyraźnie wska- 
zuje na to, iż czeka on wyłącznie na 
wyłącznie na rezultat wyborów angiel- 
skich. Obecnie uchodzi za -zecz prawie 
pewną, że konferencja paryska zakoń- 
czy się podpisaniem protośołu punktów 
uzgodnionych, natomiast punkty sporne 
przeważnie naturj politycznej — jak 
to zresztą przyznał Stresemann — 
mają być Ilkwidowane na czerwcowej 
W 


Rokowania polsko-niemiec. 
trwaja. 


WARSZAWA, 23. maja. (Tel. wł). — 
Mimo wyjazdu dra Hermesa do B rlina, 
rokowania handlowe polsko - ni miech e 
irwają w dalszym cązgu nie zostały z r- 
wane ani odroczone. Rokowanit prowa: 
dzone są na |łuszczyźnie dyplomatyc nej. 

—00— 
Skład nowego parlamentu 
w Belgji. 


BRUKSELA, 29. 5. (Pat. Po poze- 
prowadzonyca ostatqio wyborach s<ład 
nowej izby przedstawia się, jak nastz?- 
puje: katolcy 76 mandatów (popze- 
dnio 78), secjaliści 70 (poprzednio 78), 
liberałowie 27 (poprz. 23), frontyści 11 
(poprz. 6), komuniści 1 (poprz. 2) i 
dziki 1. 


= Oa 
DZIENNIKARZE DUŃSCY WE LWO- 
WIE: 

WARSZAWA, 29. 5. (AW). W po- 
niedziałek 5. czerwca rano o godz. 
9.05 przyjedzie z Warszawy do Lwowa 
w towarzystwie delegata MSZagr. 9 
dziennikarzy duńskich, Po zwiedzeniu 
miasta i jego zabytków tego samego 
dnia wicczorem dziennikarzy duńscj 0- 
puścić mają Lwów. 


sesji Rady Ligi Na. w Madrycie. Po- 
zatem nat ;camiast mają być podjęte ro- 
kowania w sprawie. ewakuącji Nad- 
renji. 


Liągłe = śmierci w Hiszpani 

MADRYT. 2.9 maja. (Pat). Rada woj n- 
na Ciudad Real skazała na karę śmierc 
1 pułwownika i 2 kapii anów, zaś na do- 
żywotnie więzienie 3 m: jonów, 3 kapianów 
i 3 porweznisów oskarżonych o udzia w 
buncie ortylerji. 


Widok zamku w Poznaniu. 


Aresztowania i rewizje w konsulatach 


sowieckich w Ghinach. 


LONDYN, 29. 5. (AW). Z Pekinu do- 
noszą, że na za*ządzenie Czang-Kai- 
Szcka policja chińska przeprowadziła 
rewizję w konsulecie sowieckim w 
Charbinie i Maukdenje oraz w kilku 
innych miastach chińskich. Przyareszto- 


wano przeszło 70 urzędników konsu- 
latu m, i. także i konsula sow eckie- 
go w Mukdenie. Pocczas rewizji w 
kons lece znaeziono wielką ilość ma- 
terjału propagandowego, broni i o- 
tj 


Dzień Spółdzielczości 2-go czerwca. 
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O roku prawie sprawa wyborów w 
Anglji jest przedmiotem zainteresowa- 
nia opinji świata. Każde posunięcie w 
tej wielkiej rozęmywce było śledzone 
i komentowane jako sprawa pierwszo- 
rzędnej wagi, kazdy krok trzech ol- 
b:zymich grup politycznych: konser- 
watystów, sccial'siów i liberałów sta- 
jących do walki o władzę w Angflji, — 
znajdował żywe ęcho w całej Euro- 
pie. Dziś, w dniu wyborów długi pro- 
ces walk wyborczych rozstrzygnie o 
nowem obliczu Anglji. 

Imperjum brytyjskie, mimo strat po- 
nicsionych w wojnie światowej, mimo 
usiąpienia Stanom Zjednoczonym sta- 
nowiska bankicra świata, bardzo szyb- 
ko stosunkowo wyleczyło swe rany i 
nadal nadaje ton w polityce i gospo- 
darce światowej. 

Państwa europejskie, ich gospodar- 
ka i nastawienie polityczne nie są ze 
sobą mniej lub więcej związane. — 
Kwestja więc taka, jak kredyt finanso- 
wy i moralny zagranicy stanowi dla 
każdego państwa bardzo poważny 
czynnik w jego rozwoju. Nie ulega 
przeto wątpliwości, iż Anglja, odgry- 
wajaca dominującą rolę w świecie, si- 
łą swego znaczenia wywiera wpływ na 
inne państwa. Stąd właśnie gorączka 
i wyczekiwanie na wynik wyborów an- 
gielskich. 

Sytuacja, w jakiej imperjum brytyjskie 
znajduje się od dłuższego czasu jest 
wyjątkowo krutjczna. Pozostający w 
niem u steru konserwatyści doprowa- 
dzili Angtę nad brzeg ruiny gospodar- 
czej. Przez zerwanie stosunków han- 
RDEDTAJSTEA MEI 


KURT MUENZER. 


Ta a T a 
Drugie życie. 
( Dokończenie.) 

Rano o godz. 6 zbudziła go jakaś 
łagodna, ale mocna ręka. Trzech cie- 
mno ubranych panów stało przy jego 
łóżku, oświadczając mu, że jest are- 
sztowany. Byli obecni przy jego toa- 
lecic, napomknęli mu uprzejmie, że 
może jeszcze wziąć kąpiel, pomogli 
mu nawet ubrać się w fpłaszcz, zabrali 
jego walizkę — przeszukawszy ją po- 
przednio jak najdokładniej — i wy- 
szli z nim z uśpionego jeszcze ho- 
telu, z tego wspaniałego pałacu, w 
którym przeszedł jedną noc na kró- 
lewskiem łożu. 

O dziewiątej poprowadzono: go na 
przesłuchanie. Szedł jak w Śnie. Była 
to okrutna rzeczywistość, ale równo- 
cześnie komiczna hallucynacja. Ujrzał 
na biurku sędziego śledczego ową 
tajemniczą, czarną książeczkę, którą 
schował do walizy. Powoli poczynał 
słyszeć i rozumieć. 

Nareszcie ujęto go! Szpiega Stra- 


W dniu wyborów angielskich. 


dłowych z Rosją sow. zamknięto dla 
siebie olbrzymi rynek zbytu, stanowiący 
podstawę potęgi i samodziciności gos- 
podarczej. 

Bilansem pięcioletnich rządow kov- 
sęrwabystów jest Skurczenie eksportu 
a tem samem zaniknięcie calego sze- 
regu przedsiębiorstw, obniżenie stopy 
życiowej robotnika i katastrofelne bez- 
robocie w rozmiarach w Anglji, dotąd 
niebywałych. 

Los konse"watystów, zdaje się być 
na zawsze pizesądzonym. 

I jeśli wnikniemj w psuchozę, jaka 
teraz panuje w Anglji, znajdziemy duże 
podobieństwo do innych państw euro- 
pejskich. Kryzys gospodarczy przeni- 
ka całą Europę i coraz głębiej i gilniej 
podważa podwaliny dzisiejszego u- 
stroju. 

Europa chwieje się od nadmiaru nę- 
dzy i sozpączy ludzkiej. Ciężki los 
milionów bezrobotnych i pracujących 
o głodzie — stworzył duszną atmos- 
fevę na naszym kontynencie. Szerokie 
masy czekają na świeży powiew lub 
burzę, któraby spłukała koszmar prze- 
rożnych dyktatur, eksperymentują- 
cych na żywych ciałach ludzkich. 

Rozgrywka wyborcza w dniu dzisiej- 
szym w Anglji, przyniesie niewątpli- 
wie ten świeży powiew. Wyborcy An- 
glji zadecydują dziś, nie tylko o sobie, 
ale w znacznym stopniu wpłyną na 
atmosferę, panującą w Europie. 

Walka, jaka się toczy głównie mię- 
dzy liberałami, a socjalistami, daje na- 
dzieję, że szala zwycięstwa przechyłi 
się na socialistów. Rząd bowiem Mac 


Donalda miał szeroko zakrojony'! plan, 
zrealizowanie którego nie  doprowa- 
dziłoby Anglji do sytuacji, w jakiej się 
obecnie znajduje, gdyby nie ustąpienie 
liberałów z gabinetu koalicyjnego. Ten 
fakt ustąpienia liberałów i przyczynie- 
nie się do katastrofy gospodarczej — 
staje się obecnie plusem dla socjalistów 
w ich walce z liberałami. 

Zwycięstwa, odniesiote ostatnio przy 
wyborach samorządowych przez socja- 
listów, oraz olbrzymia popularność ich 
haseł — dają nadzieję, że socjaliści o- 
trzymają władzę. 

Jeśli to nastąpi — to zmieni to w 
dużym stopniu nastawienie polityczne 
w wielu państwach europejskich. 

Wtedy, niewątoliwie, i Poiska głę- 
biej odeichnie. 


| zo WEŃ WI x 
Powrót marsz. Daszyńskiego. 
WARSZAWA, 29. maja. (A. W.). 

W dn. 1 czerwca rb. wraca do War- 

szawy z Francji marszałek sejmu p. 

Daszyński. 


Wszelkie zaburzenia trawienia 
Nadkwasność Żolądka. 
Skłonność do kamieni żółciowych, podrażnienie 
ślepej kiszki i t. p. łagodzi i leczy stałe uży- 
wanie wody alkalicznej otrzymanej przez roz- 
puszczenie aktywowanych, czyli możliwie do 
świeżej wody naturalnej zbliżonych 


TABLETEK VICHY 
Magistra KLAWE 


Nie zastąpione w podróży, przy jadaniu re- 

stauracyjnem, nadużywaniu napojów slkoho- 

lowych i t. d. Otrzymać można w każdej 
Aptece i Diogerji. 


ssera! Dlaczego był taki lekkomyśl- 
ny, taki nieopatrzny! Od początku 
już miano go na oku, 'wiedziano na- 
wet, do jakiego pociągu wsiadł w. 
Berlinie. A cała ta podróż kló Ber- 
lina była tylko mistyfikacją. Tam bo- 
wiem wsiadł na samolot: i poleciał 
do Moskwy, gdzie bawił pięć klni. 
Antoni Schlosser słuchał, jak roz- 
wijano przed nim życie cudze, które 
sobie 'przywłaszczył., A więc od dłu- 


giego już czasu uprawiał rzemiosło 


szpiegowskie. Sędzia śledczy otwo- 
rzył czarną książkę i płynnie tłu 
maczył mu jego znaki szyfrowe. — 
Antoni nie rozumiał nie z tego. Ale 
przy całej trwodze, jaka go Iprzeni- 
kała, był ciekawy tego skradzionego 
przez siebie życia, tej egzystencji Ar- 
Ea Strassera, w którą się wśliz- 
nął... 

Nie mówił nic, nie bronił się... po- 
został tym, za oo go wszyscy uwa- 
żali — Armandem Strasserem. Przy- 
jął cudzy los; ukrył się przed karą 
za swą winę, słusznie teraz ponosił 
karę za drugiego. Ogarnęło go go- 
rące pragnienie pokuty, z radością, 
z żarliwością brał na siebie nazwisko, 


los, winę, karę Armanda Strassera. — 
Podpisał protokół, potwierdził — 
wszystko, czego mu dowodzono, przy- 
znał się do winy nigdy niepopełnio- 
nej, nieznanej, uwalniał człowieka, 
który może był mniej winny niż on. 
Tak powinno być. 

Wrócił do swej małej celi. Był lek- 
ki, uskrzydlony, uśmiechał się do 
swego dozorcy. Ale milczał uparcie w 
obawie, że się zdradzi, gdy pocznie 
mówić. Uśmiechał się. Był skazany 
a więc uwolniony. Nareszcie mógł 
odetchnąć i oddał się w ręce spra- 
wiedłiwości. Nie ciążyła już na nim 
odpowiedzialność, 

Popołudniu stało się coś dziwne- 
go. Przyniesiono mu jego walizę. 

Zaraz potem wszedł do pokoju ja- 
kiś mężczyzna i począł mówić. Po- 
prosił pana Armanda Strassera, by 
usiadł na swem żelaznem łóżku i 
przysunął sobie do niego krzesło. A 
więc pana Strassera ujęto i skłonio- 
no do przyznania do winy. Ale dla 
rządu proces jego był poniekąd nie- 
pożądany. Musianoby mówić o rze- 
cząch, które mogłyby wywołać nie- 
porozumienie wśród uprzyjaźnionych 
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Życie, pracaiwalka 


klasowych związków zawodow. 


Rozmowa z pos. tow. Zygmuntem Żuławskim, sekretarzem 
gener. Komisji Gentr. Zw. Zawod. 


(Telefonem od nasz. korespondenta). 


Duszy ciąg wywiadu z tow, Żuławskim, 


— Jak się przedstawia w ogólnych 
cyfrach działalność związków w dzie- 
dzinie akcji o poprawę bytu? 

— W ciągu ostatnich 4 lat związki 
nasze przeprowadziły akcyj podwyż- 
kowych 6786 dla blisko 4 mitjonów 
robotników, w tem akcyj strejko- 
wych było 1043 dła 581.000 robot- 
ników. 

Jak w ogromnej mierze akcje te 
przyczyniły się do podniesienia płac 
robotniczych, można sobie przedsta- 
wić, jeżeli się przyjmie przeciętnie 
1200 zł. płacy robotniczej na rok 
i przeciętną podwyżkę 8 proc. jako 
rezultat każdej akcji, co łącznie w 
ciągu 4 lat 


daję podwyżkę zarobków w su- 
mie blisko 400,000.000 złotych. 


Jakże nikłemi wobec tych zdobyczy, 
których robotnicy bez organizacji nie 
osiągnęliby nigdy, są wydatki człon- 
ków na organizację, Zrozumienie tego 
zakreśla coraz szersze kręgi i temu 
przypisać należy 

stały wzrost członków, a bar- 

lziej, jeszcze stały wzrost wpły- 

wów członkowskich, 


O ZZO R a NA 


mocarstw. Może pan Strasser znalazł- 
by jakie wyjście z tego. Kara, na 
którą go rasądzą, będzie bardzo su- 
rowa, Sędziowie przysięgli, zwykle 
łagodni, nie wahają się nakładać ka- 
ry śmierci za zbrodnię zdrady kraju. 
Człowiek honoru... a tym może być 
mimo wszystko p. Strasser... i tak 
dalej... 

Antoni Schlosser pozostał sam. W 
głowie miał zamęt. Nie rozumiał. Czy 
chcą mu pozwolić uciec? 

I nagle, owładniety żądzą życia, 
wstrząsany strachem przed Śmiercią, 
zapomniawszy o wszystkich myślach 
pokutniczych, rzucił się do drzwi. 

Były zamknięte. Co miał na myśli 
ten człowiek? Co proponował mu? 

Mechanicznie podniósł pokrywę 
walizy i ujrzał... leżący na wierzchu 
rewolwer.... 

Teraz zrozumiał, 

Nikt nie słyszał huku wystrzału, 
Ale gdy rozdzielano po celach wie- 
czorne pożywienie, znaleziono Arman- 
da Strassera, leżącego na podłodze 
pod oknem. Był już nieżywy. Strzelił 
sobie w skroń. Śmierć musiała nastą- 
pić przed godzinami, bo zwłoki były 
już stężąłe, i z zaciśniętej dłoni nie 
można było wyjąć rewolweru, 


Wpływy te wyniosły w ciągu roku 
1928 — 4,962.537 zł w (porównaniu 
że ima 3,252,1I03 zł nv m alQ25: 

Jeżeli porównamy dochody naszych 
organizacyj z dochodami innych ugru- 
powań zawodowych, to tu różnica na 
naszą korzyść okaże się jeszcze wię- 
ksza. Wszystkie inne bowiem cetrale 
krajowe w państwie mają razem 3 
miljony zł wpływów w ciągu roku. 


, Tow ŻUŁAWSKI ZYGMUNT, 


poseł na Sejm, 
sekretarz Centr Komisji Zw. Zawod. 


Powyższe dane, stały wzrost liczby 
członków, wzrost dochodów związ- 
ków, kolosa!ne rezutaty akcyj zarob- 
kowych — wszystko to są dowody 


żywotności naszych organizacyj 
i racjonalności podstaw, na ja- 
kich zostały one zbudowane. 


Pozwoliło nam to zwycięstwo ode- 
przeć wszystkie zamachy na całość 
i jedność naszych organizacyj. 


Zlikwidowaliśmy prawie w zu- 
pełności dzikie i niebezpieczne 
dążności komunistyczne. 


przeszliśmy do porządku dziennego 
nad próbami rozłamowemi ze strony 
p. Czumy i jego adherentów i obec- 
nie też z całym spokojem (patrzymy 
na najmniej może udolne próby roz- 
bicia naszych organizacyj przez B. B. 
S. przy pomocy władz rządowych i 
dyrekcje poszczególnych fabryk. Przy 
wszelkiej reklamie nie zdołali oni o- 
derwać od naszych organizacyj wię- 
cej jak 8.000 członków, — ubytek, 
którego nasze organizacje zupełnie 
nie odczuły. Jeżeli prawie drugie tyle 
zdołali oni pozyskać przy terrorze ze 
strony zarządów przedsiębiorstw itd. 


maja 1929, rj 3 
itd. — to całe to nowe ugrupowanie 
zawodowe liczyć może około 15.000 
członków, będąc zupełnie znikomym 
czynnikiem, że tak jest, świadczy naj- 
lepiej fakt, że obecnie przed ,„,kon- 
gresem' tego Ugrupowania podano 
jedynie liczbę zarejestrowanego sta- 
tutu, mie mając odwagi podać liczby 
członków. 3 

To też z pobłażliwością słuchamy 
„nauk“ tych ludzi o nowych „teo- 
rjach* i dążnościach* w związkach 
zawodowych, które mają zastąpić da- 
wne „skostniałe teorje centralistycz- 
ne“, ochrzczone mojem imieniem ja- 
ko „żuławszezyzna“‘. 


Nie rościłem sobie nigdy i nie ro- 
szczę tytułu do tak wielkiego za- 
szczytu, bym w organizacjach zawod. 
wprowadził jakieś nowe kierunki. — 
Kierunek panujący w organizacjach 
polskich jest ten, który 


panuje dziś  wszechwładnie na 

całym zachodzie 
i który wszędzie okazał się najsku- 
teczniejszym i najbardziej celowy w 
zawodowej walce robotników. Za- 
sługą nie moją, a Komisji Central- 
-nej Zw. zawod. i kierownictw po- 
szczególnych związków jest to jedy- 
nie, że zasady te umieliśmy iprzysto- 
sowaniem do warunków polskich 
przeszczepić i zastosować w nas, 
chroniąc się w ten sposób zarówno 
przed demagogją komunistyczną, jak 
i chęcią uzależnienia organizacyj za- 
wodowych od przedsiębiorców, czy 
rządu, 

Obecny Kongres Związków zawo- 
dowych, oparłszy się na dziesięcio- 
letniem doświadczeniu pracy zawo- 
dowej, niewątpliwie raz jeszcze po- 
twierdzi słuszność naszych założeń. 
wysuniętych na pierwszym Kongre- 
sie związków zawod., a mianowi- 
cie, że cele swe osiągnąć mogą ro- 
botnicy tylko w drodze. walki, pro- 
wadzonej przez centrale związków 
zawod. i organizacje zawodowe, o- 
parte wenątrz kraju o wzajemną so- 
łidarhość wszystkich zawodów, na 
zewnątrz zaś o międzynarodową so- 
lidarność wszystkich robotników. 

Ze świadomością tego patrzymy 
śmiało w przyszłość, nie obawiając 
się ani dążności rozłamowych ani a- 
taków rządu. 

Jesteśmy przekonani, iż droga na- 
szych walk prowadzi do przeobraże- 
nia obecnego ustroju w ustrój socja- 
listyczny, który zniesie jarzmo i nie- 
wolę klasy pracującej. 

—0— 
Beranama NC! e 


Ambasador włeski w Warszawie: 


WARSZAWA, 29. maja. (A. W.). 
Wczoraj wieczorem przybył tu samo- 
chodem pierwszy ambasador Włoch 
przy rządzie polskim hr. Martin Į} ran- 
klin z małżonką. i 

—0— 


Wszyscy spieszą dziś! zobaczyć najwspanialszy dr„mat morski wszystkich czasów w 18 aktach p'. 


„SUBMARINE' Łódź podwodna S. 44 


„KOPERNIK“ Specjalna ilustracja Śplewno-" uzy Zna. „MARYSIEŃKA ' 


Samobójstwo rotmistrza, 
którego kochanka skradła klejnoty. 


BERLIN, 29. 5. (AW). W skandalu 
towarzyskim, wybuchłym na tle aresz- 
towania brabianki Helgi von Monroy 
pod zarzutem kradzieży klejnotów u 
hrabiny Hermersdori nastąpił tragiczny 
zwiot. Rotmistrz v. Wedel, kochanek 
23-letniej Heigi, podej-zany o współ 
udział w kradzieży, znaleziony został 
w Grunwalde z przestrzeloną czaszką, 
Wiadomość o samobójstwie kochanka 
wstrząsnęła hrabianką do tego stopnią, 
że powstała obawa poważnych kom- 
plikacyj w fej zdrowiu. P 

Dzienniki be-lińskje podają, że hr. 
Olga jest siostrzenicą hrabiny Hermers- 
dorf, z domu Hager. Siostry. jej matki 
były woltyżeskami 1 wnuczkami wła- 


ścicicda cejrku Renza. Jako młode dzic- 
wkzęta uchodziły za piękności. Po bu- 
rzliwych przejściach jedna z nich O- 
ceana wyszła za hz. Hermersdorl, dru- 
ga zaś Klotylda za h:. Giuseppe Lu- 
chisi Poli v. Monroy. Po jego śmierci 
wdowa wraz z córką Helgą zamiesz- 
kaly u siostry również owdowiałej. — 
Nadużywszy zaufania ciotki Helga skva 
dła klejnoty wartości 100 tys. mk. i 
z pieniędzy stąd uzyskanych pędziła 
wraz z Wedlem wystawne i hulaszcze 
życie. 

Zynariy samobójczą śmiercią v. We- 
del służył ongiś w generalgubernator- 
stwie w Warszawie. 

—0-— 


Chińczycy biją się nawet w szpitalach. 
29 żołnierzy zabitych, 90 rannych. 


WIEDEN, 29. 5. (Pat.). Dzienniki do- , 
noszą z Szanghaju, że w laza'ecie w 
miejscowości Czing Czang przyszło do 


ciężkiej walki pomiędzy żołnierzami 
Chin południowych i północnych. Za- 
bito 25 osoby, a 90 zostało rannych. 


Dwa samoloty współzawodnicza w locie transatlantyckim 


OLDORCHARD, 20. maja. (Pat.). 
Machanicy dwóg» współ”/awodniczących ze 
sobą samoiotów, które podjąć mają lo tran 
atlantycki do Europy. a mianowiee samo- 
lotu francuskiego „L'Oiseau Jaums* (po 
po'sku zneczy „Żółty plak“) i amerykań- 
skiego „Greenflesh* puścili od świtu mo- 
tory w ruch. wobec moż iwego w dniu dzi: 
siejszym odlotu. W Jancey lotuicy samo- 
lotu „Greenflash“ cgeckuja ostatnieg> biu 
letynu meteorolog eznego. ” Lotnicy iran- 
guscy Lotti Z Lelevre byli w do'u wczo 
rajszym w Nowym Jorku, lecz oczekiwani 
s, w Oldorcherl dziś rano. Mechanicy 
ich mówią, że jeżeli , Grzenflash* odlee, 


to „L'Oiseau Ja:ne* nic będzie również 
czekał. i 


Nie udało sie. 


OLDORCHARD, 29. maja. (Pat.). 
Lotnicy francuscy Asco'ant, Lefevre 1 
Lotti odlecieli o godz. 956, rozpoczynając 
lot transallantveki, zmuszeni jednak byl 
powrócić na lotnisko. gdzie wylądzwal" o 
godz. 1015. Przyczyną powrou  „Żółeo 
Ptaka“ na lotnisko w 20 minut po r.zpo- 
częciu lotu był defekl r z rwo ru. Ltóry 
zczął przepiekać 


OOT [za 


Niezwykle śmiały napad bandytki W nociągi. 


WARSZAWA, 29. 5. (Pat.). Dnia 28. | trzech pasażerów z pieniędzy, — do 
b. „m. na szlaku Bukowno — Olkusz | czwartego zaś, który stawiał czynny 
linji Strzemieszyce — Dęblin, podczas | opór, dał trzy strzały, raniąc go ciężko. 


Na odgłos sirzałów służba zatrzymała 
pociąg, z czego skorzystał bandyta i 
znikł w ciemności. Rannego pasażeta 


ciągu Nr. 9 wtargnął  zamaskowany 
bandyta z rewolwerem w ręku, którym 
steroryzował 4 jadących w tym prze- ! odwieziono do szpitała w Olkuszu. Po- 
dziale pasażerów. Bandyta obrabował  licja zarządziła obławę. 

mę= PIT z W Ćw a o y 


Opamietat sie... OLBRZYMI POŻAR LASU W HO- 


WARSZAWA, 2% maja. (Tel. wł) — WE RES iSe 
Dotychczasowy gzłonek Raly Nacz.lnej i Ra EL Akg 


| 
ruchu pociągu do przedziału III. kl. po- | 


prez. Cenir. Komil t zw. „frakcji re- koley Lunteren pożar zniszezya 1500 h k 
woluczjnej”, Fr. Bilas wystąpił z tej | tarów lasu oraz 3 gospodarstwa wiejskie. 
organizacji zrywając wszelki kontakt z | W walce z żywiołem bicrze udzia ool» 


BBS. Powodem wystąpienia były pobud- 
ki natury polilycznej. 
—5— 


1600 żołnierzy, straż ogniowa 1 ludność 
Szkody narazie nie dadzą się obl czyć 
—5— 
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Strejk uczniów żydowskich 
w Baranowiczach. 


WILNO, 29. 5. (AW). Przed kilku 
dniami w Baranowiczach wybuchł 
strejk w temiejszem gimnazjum żydow- 
skiem. W związku ze stęejkiem obywa- 
telstwo żydowskie podzieliło się na 
dwie grupy: jedna stoi na stanowisku, 
że strejk winien trwać dopóki język 
hebrajski nie będzie językiem wykłado- 
wym, druga jest za językiem wykłado- 
wym polskim. Dla zlikwidowania stęej- 
ku do Baranowicz przyjechali przedsta- 
wiciele centralnych żydowskich organi- 
zacyj oświatowych oraz 2 posłów. 


Nowy Jork -- za 27 lat. 


N. JORK, 29. 5. (AW). Wydział bu- 
dowlany' miasta Nowy Jork opracował 
ostatnio plan rozbudowy miasta w r. 
1956. Według tego planu po 27 latach 
Nowy Jork będzie obe mować obszar 
równający się 10-tej części obszaru An- 
glji z ludnością dochodzącą do 20 m`- 
ijonów. W mieście ma być zbudowa- 
nych 37 stacyj lotniczych. 


Bezrobocie w Rosji sow. 


MOSKWA. 29. maja. (AW). Os atni:'ły- 
godnie przyniosły nową falę bezropoć a w, - 
wolang ogran czeniem w prodikcj prz my 
słowej, w szczególności w gałęziaci | raicu- 
igevch na zaspokojenie szerocien potrzeb 
ludności. Ogólna liczba bezrobotnyci na te~ 
renie SSR. wynosi obecnie 2,020000 ne 
licząc obecnie rzesz robomisów he rolo-= 
nych częcowo a pr.e'j cych 2—5 dm 
w tygodniu. W siunej Moskw: bezrobot- 
nych jest 348.000 

=p 
USPOKOJENIE STUDENTÓW W MA 
DRYCIE. 


MADRYT, 29. 5. (Pat.). We wszyst- 
kich uniwersytet<ch rozpoczęły się po- 
nownie wykłady. 


KLĘSKA AUTON M.STOW W 
ALZACJI. 

PARYŻ. 29. maja. Wybory do s morzą- 
dów w Alzacji zakończyły ` się zupełną 
klęską ruchu autonom stycznego. Jedyni? 
w okręgu Strassburskim autozomiśc od- 
nieśli pełne zwycięstwo. 


i OBRADY PCLSKO - RUMUŃSKIE, 


BUKARESZT, 29. maja Dis zos'ały 
tulaj zakończone oirady del gacji p Isklej 
i rumuńskiej, omawiające unormowanie 
siosimków gpolilycznych 1 „gepod rczych. 

Dalszy cag obrad odbędzie się w War- 
szawie W pBzerwku. | 


NIE BĘDZIE WYMIANY WIĘŻNIOW 
POLITYCZNYCH Z LITWĄ. 

KOWNO, 29. maja. Polski Czerwony 
Krzyż za pośredn e' wem Cz rwoa go Krzy- 
ża w Genewie zwróp.ł się co Ltewskiego 
Czerw. Krzyża w sprawie wymiany więź- 
niów po'itycznych. W dn. 25. maj: br. pre- 
zydjum P. ©. K orzymoło z kowna de- 
peszę z (rości któr j wynika. że wymianie 
więźniów po itysznych sprzeciwł się rząd 
litewski. motywując to tem, iż w ę*szość 
aresztowanych jest obywat lami litewskie- 
mi oraz że wymiana stałaby się powo- 
dem wzmożenia działalności przec.wpań- 
stwowej czynników wywro.owych. 
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Emina m. Lwowa zabezpiecza emeryturę 


członkom Teatru miejskiego. 
Z posiedzenia Rady przybocznej. 


Rada przyboczna obraduje już chro- 
nicznie od szeregu miesięcy przy bra- 
ku odpowiedniego kompletu. Uchwały 
nieraz wielkiej wagi zapadają przy 
udziale zaledwie kilkunastu radnych. 
Dyskusji rzeczowej prawie nigdy nie- 
ma i harmonja na całej linji, a ra- 
czej brak jakiegokolwiek zaintereso- 
wania ważnemi sprawami. Ogólna 
śpiączka zapanowała w pięknej, bia- 
łej sali ratusza lwowskiego. Czasem 
w tem zacnem towarzystwie dochodzi 
do pewnych łagodnych starć, jak to 
zdarzyło się wczoraj, kiedy reprezen- 
tant zespołu stu p. Mejbaum dono- 
śnym głosem wołał, że w jskład Ko- 
misji podatkowych do 8 okręgów fu- 
rzędu skarbowego we Lwowie nie 
wchodzą reprezentanci wolnych zawo- 
dów — Polacy. | 

Chodziło mianowicie o to, że przed 
posiedzeniem Rady przybocznej Ko- 
misja matka ustaliła listę delegatów 
do tych Komisji. R. Maksymowicz 
odczytał tę listę, przedstawiając ją 
do uchwalenia Radzie. P. Mejbaum 
z wspomnianych powodów się sprze- 
ciwił, prof. Thulie także, podnosząc, 
że członkowie Komisji matki zostali 
„zaskoczeni“ całą tą sprawą i mie 
mieli możności zastanowienia się nad 
składem Komisji. W rezultacie na 
wniosek p. Kolbuszewskiego członko- 
wie Komisji matki udali się ma po- 
nowną naradę i tym razem Już „z za- 
stanowieniem' uchwalili nową listę 
w myśl życzeń p. Mejbauma. Przed 
zakończeniem posiedzenia kilkunastu 
radnych listę tę zatwierdziło. I 


W obronie „pokrzywdzonych“, 
kamieniczników 
stanął dr. Rothfeld, który narzekał 
na zbyt wysokie obciążenie kamienicz 
ników opłatami za wodę na podsta- 
wie wodomierzy. Domagał się więc, 
oddania tej sprawy z powrotem do 
rozpatrzenia powołanym  instancjom 
i wydania przez kom. Nadolskiego 
doraźnych zarządzeń w kierunku 
wstrzymania tych opłat aż do czasu 
ich obniżenia. ką 

Słusznie odpowiedział p. Nadolski, 
że żądania dra Rothfelda nie uwzglę- 
dni, gdyż na całym Świecie opłacają 
właściciele realności wodę na pod- 
stawie wodomierzy We Lwowie jest 
obecnie około 2700 wodomierzy a 
wpłynęło zaledwie kilkanaście rekla- 
macji przeciw opłatom. Ci zatem, co 
krzyczą najwięcej, powinni być po- 
ciągnięci do odpowiedzialności za nie- 
uszczelnianie kurków i marnowanie 
wody. 

Z porządku dziennego załatwiono 
prócz kilku drobnych dwie ważniej- 
sze sprawy. Uchwalono mianowicie 
po referacie p. Siissera nowy $tatuł 


podatku gminnego od widowisk. 
Podstawę wymiaru stanowić będzie 
podatek wymierzony w Warszawie, 
t. zn. dla kin pierwszorzędnych |do 
48 proc., dla drugorzędnych do 40 
proc. zależnie od wartości arty- 
stycznej, naukowej czy etycznej fil- 
mu. Co się tyczy podatku gminnego 


KAWA woja (WI 


od koncertów i innych widowisk jo- 
bowiązuje dawny statut. 

Po obszernym referacie p. Decy- 
kiewicza uchwalono nowy | 


statut emerytalny członków Tea- 

tru miejskiego. 

Kasa emerytalna zostaje rozwiąza- 
na a gmina przejmuje na własność 
fundusz tej kasy. 

Co prawda, nie wiadomo, czy u- 
chwała tego wniosku może mieć iwa- 
gę pod względem prawnym z uwagi 
na to, że kompletu absolutnie nie 
było. i U 


Wi pod Wasan. 


11 ciężko rannych, dziewięciu aresztowanych. 


WARSZAWA, 29. 5. (tel. wł). 

Formalna bitwa rozegrała się wczo- 
raj rano ua błoniach granicznych 'mię> 
dzy wsiami Dziecinów i Warszawice 
w powiecie garwolińskim pod War- 
szawą. 

Dwie te wioski od niepamiętnych i 
czasów spierają się o pastwiska. 4 
Dziecinów oskarża Warszawice o za- 
borczość, te znów twierdzą, iż iprze- 
ciwnicy zaanektowali kilka morgów 
najpiękniejszej łąki. 

Smiało można powiedzieć, że obie 
strony powołały „pod broń wszyst 
kich mężczyzn, zdolnych do walki. 

Uzbrojenie było bardzo rozmaite. 
Przeważałly kije, kłonice, orczyki, po- 
za tem były cepy i widły. 

Hasło do ataku dała wieś Warsza- 
wice. Spotkanie nastąpiło na pogra- 
niczu, jprzyczem dla pewności bydło 
pospędzano do obór. 

Mieszkańcy Dziecinowa nie dotrzy- 
mali placu. Po bitwie, która trwała 
około dziesięciu minut, zemknęli z 


MORZE WYSTĄPIŁO Z BRZEGÓW. 


N. JORK, 29. 5. (AW). W czasie ka- 
tastrofy tornada w okręgu Manilla mo- 
rze wystąpiło z brzegów, zalewając ob- 
szar kilkunastu mil. Dotjchczas stwier- 
dzono, że 50 osób zatonęło, 25 dpmów 
zustało porwanych przez fale morskie. 
Kilka wiosek zostało zniszczonych. 

am; ©: 

PRZYRYCIE PIEKW ZEGO A` BAS: - 

DORA ITALJI D> W-RSZAWY. 

WARSZAWA 29. majs. (Pe Dam 
mechodem w (o wsrzysiwi' małżonki Alo s 
25 b. m przyby: z Rzzmi do W.rs awy 
M rlin-Franeklim. pierwszy amb. sa or I ala 
w Polsce. 

—0— 
ZJAZD DYREKTORÓW ODDZIA- 
ŁÓW BANKU POLSKIEGO. 

POZNAN, 29. 5, (AW). 31 bm. od- 
będzie się tu zjazu dyrektorów 50 
z górą oddziałów Banku Polskiego z 
całej Rzplitejj Na zjazd przybędzie 
również prezes B. P. dr. Wróblew- 


ski. Po obradach fachowych goście | 


zamierzają poświęcić 3 dni na zwie- 
dzenie Wystawy. l 


EDUEN a wwa 


łąakı i pochowali się w chałupach. , 

Zwycięscy gnali ich przed sobą 
do samej wsi, poczem, syci chwały, 
wrócili na pobojowisko, by opatrzyć 


rannych. SK 
A leżało ich w trawie jedenastu, 
llu odniosło lżejsze rany — niewia- 


domo. Obandażowano im potłuczone 
głowy szmatami, rany pozalepiano ra- 
zowym chlebem. Rolę samarytanek 
spełniały wiejskie niewiasty. 
Triumfatorzy zajęli się następnie 
wbijaniem słupów granicznych, oczy- 
wiście — według własnego widzimi- 
się. 
O godz. 1-ej popołudniu na miejsce 
wypadków zjechała policja. 
Śledztwo trwało do zmroku. Are- 
sztowano dziewięć osób. Słupy gra- 
niczne, powbijane przez zwycięzców 
usunięto. | 
Sporna łąka będzie narazie niczyją. 
Podział nastąpi po orzeczeniu komi- 
sji powiatowej. K 
— o— 


Protest przeciwko terro- 
rowi Waldemarasa. 


WARSZAWA, 29. 5. (AW). „Do- 
bry Wieczór donosi z Rygi, że w 
związku z procesem 14 studentów 
uniwerystetu kowieńskiego, kolegów 
zamordowanego w więzieniu Wasi- 
liusa ukazał się w prasie łotewskiej 
protest szeregu organizacyj  łotew- 
skich przeciwko bezprzykładnemu ter- 
rorowi Waldemarasa. Protest ten pod 
pisały organizacje: rada zw. zawod. 
na Łotwie, towarzystwo oświaty po- 
zaszkolnej. tow. szkoły wyższej, cen- 
tralny komitet socjal - demokratyczny 
i cały szereg organizacyj kobiecych. 


PODMYCIE TORU NA LINJI TORUS- 
POZNAN 


WARSZAWA 29. maja. (Pati. Dna 
28. bm. na linji Torań—boznai pom ędzy 
stącjami Trzemeszno r! Wydurowo woda 
deszczowa podmyła tor kolejowy wskut R 
czego na szlaku tym ulrzymywano prez 
pewien pzas ruch jednotorowy. 
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„DZIENNIK LUDOWY" nr. 


121 z dnia 31. 


Z Giemnogrodu poznańskiego. 


Brzydkie rzeczy dzieją się w Po- 
znaniu, ku któremu zwrócone są 'dziś 
oczy całej Polski. Wbrew intencjom 
organizatorów wystawy powszechnej, 
reakcyjne żywioły grodu poznańskie- 
go czynią wszystko, aby temu wiel- 
kiemu dziełu poprostu szkodzić, aby 
zwiedzającym wystawę pobyt w tem 
mieście obrzydzić. 

Oto poznański Komitet Akademicki 
uchwalił następującą rezolucję, którą 
przesłał dyrekcji teatru w Poznaniu: 

„Młodzież akademicka naszego śro- 
dowiska nie wchodząc w, treść sztuki 
p. t. „Murzyn Warszawski“, która ma 
być grana w dniach 16, 17, 18 i 19 
bm. w sali kinoteatru „„Metropolis', 
jest zdania, że samo wystawienie twi 
Poznaniu sztuki, której autorem jest 
p. Słonimski, i to w chwili otwarcia 
Powszechnej Wystawy Krajowej — 
stanowi conajmniej daleko posunięty 
nietakt (?) wobec uczuć narodowych 
ludności naszego miasta. P. Słonim- 


ski jest i z pochodzenia i z charak-. 


teru swej twórczości literatem żydow= 
skim, piszącym w języku polskim. ~ 
Wprowadzanie tego rodzaju pisarzy 
do literatury i kultury polskiej paczy 
jej linję rozwojową i grozi w dal- 
szych konsekwencjach zupełną za- 
tratą jej narodowego charakteru“. 

W konkluzji swoich wywodów o- 
świadczają wreszcie, że „Młodzież a- 
kademicka Poznania nie spocznie w 
walce z wszelkiemi objawami, prowa- 
dzącemi do stopniowego zatrucia źró- 
deł kultury i twórczości polskiej”. 

Charakterystyczne jest, że tasama 
młodzież poznańska, która czynnie” 
nie manifestowała przeciw sztuce Sło- 
nimskiego, jedynie dlatego, aby nie 
„mącić nastroju Święta pracy“, że ta 
sama młodzież właśnie w tym samym 
czasię tłumnie chodziła na sztukę in- 
nego żyda, mianowicie Hemara „Dwaj 
panowie B.“ 

Widocznie młodzieniaszkom poznań 
skim mniej się podoba nos Słonim- 
skiego niż Hemara. 


Gorsza jeszcze historja stała się z 
festivalem muzyki polskiej na Wy- 
stawie, a to z powodu „koloru wąło- 
sów' dyrygenta warszawskiego Fi- 
telberga. Cały ten festival się nie u- 
dał jedynie dlatego, że dyrygował mp. 
Fitelberg a nie dyr. Filharmonji war- 
szawskiej Młynarski, który jest cho- 
ry. Na pierwsze dwa koncerty zostało 
sprzedanych zaledwie kilkadziesiąt bi- 


maja 1929. 


letów, wobec tego odwołano dalsze 
koncerty popołudniowe i wieczorne. 
„Gazeta Warsz.“ donosząc o tem, 
gorszy się, że przez zaproszenie p, 
Fitelberga doszło „do kompromita- 
cji na całej linji". / 
Wobec tego warto postawić pyta- 
nie: Czy to jest kompromitacja, że 
na festivalu miał dyrygować człowiek 
o „brzydkim kolorze włosów“, czy 
też to, że Poznańczycy będą się te- 
raz cieszyli opinją, że znają się uą 
inuzyce jak... kura na pieprzu ?... 


C>llrnnzakWY iza zeznan. 


Onegdaj przybyli do Generalnego 
Inspektoratu Armji pp. sędzia śled- 
czy Trybunału Stanu Zaleski i (- 
skarżyciel z ramienia Sejmu poseł 
Wyrzykowski, celem przesłuchania w 
charakterze świadka w sprawie prze- 
ciwko b. ministrowi Czechowiczowi 
— p. marszałka Piłsudskiego. P. Pił- 
sudski przyjął tylko sędziego Zale- 
skiego, któremu najpierw oświad- 
czył ustnie, potem zaś na piśmie, iż 
żadnych zeznań nie złoży. | 

Szczegóły tego przesłuchania we- 
dług relacji pism warszawskich przed- 
stawiają się dość sensacyjnie: 

Do marszałka Piłsudskiego udał 
się sędzia Zaleski razem z posłem 
Wyrzykowskim (z Wyzwolenia), któ- 
ry jako jeden z trzech oskarżycieli 
chciał być przy tem przesłuchanim, 
a to na zasadzie przyznanego mu 
w żym względzie ustawą prawa. 

Przyjęty został jednak tytko sędzia 
Zaleski, a poseł Wyrzykowski tym- 
czasem przebywał w jednym z gabi- 
netów, oczekując wezwania go do 
gabinetu marsz. Piłsudskiego. Po 
pewnym czasie zjawił się szef gabi- 
netu ministra spraw wojsk. płk. Beck 
i oświadczył posłowi Wyrzykowskie- 
mu, że marszałek odmówił zeznań. — 
Wobec tego oświadczenia poseł Wy- 
rzykowski opuścił gmach Minister- 
stwa Spraw Wojskowych. 

Co się tyczy odmowy zeznań ze 
aj RZE Pa io to jak 


Olbrzymie nadużycia HB przemysłowców 
i 11 urzędników. 


jak wczoraj donieślismy, przed sądem 
w Wadowicach odbywa się senzacyjna 
rozprawa o nadużycia spirytusowe 
przeciw 48 przemysłowcom i 11 urzę- 
dnikom. 

Akt oskarżenia zarzuca grupie oskar- 
żonych zatrudnionych we fabryce li- 
kierów i rafinerji spirytusu firmy Från- 
kel w Białej, że na szkodę Dysekcji 
Państwowego Monopolu Spisytusowe- 
go wydawali po tanszej cenie znaczne 
ilości spirytusu przeznaczonego do ce- 
lów przemysłowych i wyrobów kosme- 
tycznych, podczas gdy; spirytus ten zo- 


stał użyty rzekomo przy tabrykacji wó- 
dek i likierów, oraz sprzedawany po 
wyższych cenach. Przy manipulacjach 
tych, które trwały w latach 1925, 1926 
i 1927, pomocni byli oskarżonym ins- 
pektorzy i kuntrolorzy skarbowi, któ- 
rzy nadużywając swych obowiązków 
służbowych, nie skaażli czystego spivy- 
tusu przepisanemi Środkami denatura 
cyjnemi, kwasami it. d, i dopuszczali 
do wywozu z rafinerji czystego, nieska- 
żonego spirytusu. Poniesione z tego ty- 
tułu szkody mają wynosić kilkasct tyg- 
sięcy, złotych, 


słychać Marszałek miał złożyć wobec 
sędziego Zaleskiego oświadczenie pi- 
semne tej treści: 

„Ja Józef Pitsudski, pierwszy Mar- 
szałek Polski, odmawiam wszelkich 
zeznań, gdyż jestem szejem rządu wo- 
bec rządu, sądów i oskarżyciełli'"'. 


T 


P. Smulikowska 
na występach. 
Winniki, w majt. 

Ubiegłej niedzieli zajechała p. Smu 
likowska do Winnik z przedstawicie- 
lami Frakcji rew., którzy poprzebie- 
rani za błaznow (godny ich ubiór) je- 
Ździłi ulicami miasta, wrzeszcząc na 
całe gardło, że w Sokole (odbędzie 
się przedstawienie amatorskie, pod 
wezwaniem „Tow. Oświaty Robotni- 
czej“ 

Pocili się biedacy, ale korzyści ża- 
dnej. Że frakowcy umieją błaznów 
ze siebie robić to nie nowina. Ro- 
botnicy winniccy mieli sposobność o- 
glądać ostatniemi czasy, jakto p. "p. 
SŚmulikowscy, Zakrzewscy i inni z 
tut. obwodu, wywrócili koziołki z P. 
P. S. do rozbijaczy robotników zwa- 
nych „Frakcją rewol.** nie zostawia- 
jąc po sobie ani krzty żalu. Dziwią 
się jednak, dlaczego podczas okresu 
kandydatury p. Smulikowskiego, ani 
on, ani jego połowica nie pamiętali 
o tem, że w Winnikach żyje prole- 
tarjat, że potrzebuje pomocy moral- 
nej, potrzebuje oświaty. Państwa 
Smulikowskich wtedy nie było... Aż 
o dziwo! W tym roku p. Smulikow= 
ska urządza przedstawienie dla ro- 
botników. Zbytek łaski, proszę pani! 

My mamy swoich oświatowców zor 
ganizowanych w T. U. R-ze, którzy 
chętnie przyjadą do nas z przedsta- 
wieniem dla robotników. Rozbijacze 
ruchu robotniczego nie mają pp 
szukać w Winnikach. 

Paniom zaś Smulikowskiej i peki 
lakowej, radzımy uspokoić nerwy i 
nie grozić robotnikom fabrycznym wy 
rzeceniem z pracy za to, że w nie- 
dzielę masowo zbojkotowali przed- 
stawienie, które mimo swej kome- 
djanckiej reklamy, nie odbyło się, 
nawet za ofiarowane gratisowo wstę- 
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„Kurjerkowa“ etyka. 


Od Niemców wolno brać i wolno na nich szczekać. 


„kKurjerek' krakowski walczy te- 
faz z Niemcami i Korfaniym. 

„Polonia“ katowicka, własność Ko- 
fantego opłaca się „Kurcjerkowi" pię- 
knem, za nadobne, wypominając mu 
nieprzyjemną _ historję z niedawnej 
przeszłości : l 

Dzisiejszy ultvapatrjotyzm Blagierka, 
nie przeszkadzał jego kierownikom 
wcale, zwracać się przed dwoma laty 
raz do tego „niemieckiego' ciężkiego 
przemysłu, aby zakupił połowę jego 
przedsiębiorstwa. 

A gdy ten niemiecki ciężki przemysł 
tę ofertę odrzucił, to ci sami ludzie 
„kurjerkowi* zażądali przez tych | 


„Niemców“ sutych miesięcznych sub- 
wencyj, idących w dziesiątki tysięcy 
złotych. Gdy ich nie dostali, rozpoczęli 
dziką kampanję przeciwko tym Niem- 
com i  hakatystom, wrogom pań- 
stwa. 

Po kiłkutygodniowem bombardowa- 
niu tego przemysłu sądzili, że już 
zrobili odpowiednią wyrwę w żełaz- 
nych jego szafach i znowu się po sub- 
wencjję zgłosili”. 

„Polonia* oczekuje skargi ze stro- 
ny „Kurjerka” i zapewnia, że wszystkie 
te zarzuty udowodni w sądzie. 

Ciekawi jesteśmy, jak się wobec tego 


| zachowa brukowiec krakowski. 


Czy pan poseł robił interesy na man- 
dacie poselskim ? 


Na wtorek, 28. b. m, wyznaczono 
przed sądem okręgowym w Krakowie 
jako prasowym rozprawę przeciw re- 
daktorowi „Naprzodu“ tow. Marjano- 
wi Posczakowi i r. mjejskjemu tow. 
Dr, Józefowi Roseazweigowi, o wystę- 
pek obrazy czci, — Jako oskarżyciele 
prywatni wniesli: poseł Marjan Dą- 
browski, wydawca ,,tlus.rowanego Ku- 
rjera Codziennego” i redaktor tegoż, 
Aleksander Błażejowski, przeciw M. 
Ponczakowi i Dr. Józefowi Rosenzwei- 
gowi oskarżenie, z powodu artykułów, 
które z okazji przedstawieiia nadużyć 


Wojna 
w świecie zwierzęcym 
(Dokończenie.) 
Tymczasem fronty obu armji wal- 
czyły iprzeciw sobie z całą zawzięto- 
ścią nie mogąć się przełamać. Szał 
bojowy potęgował się stopniowo po 
obu stronach. Przeciwnicy zagryzali 
się wzajemnie bez miłosierdzia, a li- 
czba poległych tudzież rannych, wlo- 


kących za sobą ciężko uszkodzone 
łapki i macki, wzrastała ustawicz- 
nie. 


Po upływie trzech do czterech go- 
dzin bitwa wrzała jeszcze w całej 
pełni, ale odbywała się już bez pier- 
wotnego porządku. Jednolitość akcji 
ustała, wałka toczyła się już tylko 
oddzielnemi grupami, wreszcie zakoń- 
czyła się zwycięstwem czarnych. 

Dodać należy, 1ż podczas bitwy o- 
bie strony zagarniały mniej opornych 
przeciwników do niewoli,  przytem 
mrówki płowe zbierały skrzętnie ran- 
nych towarzyszów i usuwały ich z 
pola walki, a czułość swą i troskę 
posuwały one w tym względzie do 
tego stopnia, iż wolały się pozwalać 
zabijać niż pozostawiać rannych bez 
opieki i pomocy. Przeciwnie, czarne 


w elektrowni przez rm. Dr. Rosen- 
zwejga i ataków „Kurjera“ na Dr. Ro- 
senzweiga — ten ostatni zamieści w 
„Naprzodzie' ariykuły, w których za- 
rzucił między innemj posłowi Marjano- 
wi Dąbrowskiemu, że jako poseł robił 
interesa na mandącie poselskim „zaś p. 
Blażejowskiemu zarzucił szantaż, pisa- 
nie arlykułów paszkwilowych na za- 
mówienie i t. d. 

Na wczorajszej rozprawie oskarżony 
Dę. Rosenzweig odrzucił propozycje u- 
godowe, podjęle przez ptzewodniczą- 
cego rozprawy, oświadczając, że 


prowadzić będzie dowód prawdy na 
wszystkie zarzuty 

przez niego podniesione przeciw po- 
słowi M. Dąbrowskiemu i p. Błażejow- 
skiemu, Odnośnie do posła Dąbrow- 
skiego ma oskarżony zaofiarować Wwy- 
bitne osobistości ze świata polityczne- 
go, wobec tego sprawa zapowiada się 
sensacy jnie. ą 

Odnośnie do oskarżonego redaktora 
Marjana Porczaka cofnął p. Błażejow- 
ski akt oskarżenia, wobec tego, że o- 
skarżony Dr. Rosenzweig oświadczył, 
że on podpisał artykuły inkrymino- 
wane, że przyjmuje za nie pełną odpo- 
wiedzialność i będzje prowadził w ca- 
łej rozciągłości dowód prawdy. 

Dla doręczenia wezwania oskarżycie- 
lowi pryw. posłowi Dąbrowskiemu od- 
rOCZONO rozprawę, 


Wycieczki 
Uniwersytetu Ludowego i TUR 
we Lwowie. 

W niedzielę, 2 czerwca br. odbę- 
dzie się wycieczka do MIEJSKIEGO 
MUZEUM PRZEMYSŁU ARTYSTY 
CZNEGO, HETMANSKA 20. 

Zgłoszenia przyjmuje się do piąt- 
ku 31 bm. (Bourlarda 5 od godz. 
17—10-tej). Członkowie Zw. Zawo- 
dowych zgłaszają się u sekretarzy 
swoich Związków. 

Wstęp od osoby 10 gr. 

Zbiórka przed Muzeum punktual- 
nie o godz. 10.30 przedpoł. i 

—0— 
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mrówki nie troszcząc się o to bynaj- 
mniej, ujawniały w całem postępo- 
waniu swojem, pewną rażącą suro- 
wość i bezwzględność. 

Tak samo jak prawowite mrówki, 
sięgają nieraz po laury wojenne i 
szanowane powszechnie pszczoły. 

Oto naprzykład w pewnym ogro- 
dzie znajdują się dwa ule. W każ- 
dym z nich wre robota, która ze 
wzgiędu na dotkliwą suszę staje się 
coraz uciążliwszą. Trzeba oblecieć 
mnóstwo kwiatów, spalonych przez 
gorące promienie słoneczne, aby ze- 
brać jaki taki możliwy plon. Nieza- 
dowolenie pszczół wzrasta z dniem 
każdym, a w jednym, z ulów poczyna 
jorzeradzać się coraz wyraźniej w ro- 
dzaj rewolucji. Odbywają się tam 
jakieś tajemnicze schadzki i narady, 
aż w końcu pewna grupa najbardziej 
niezadowolonych i niespokojnych, u- 
poważniona widocznie przez całą gro- 
madę, napada na ul sąsiedni w celu 
zdobycia tam łatwym sposobem te- 
go, co tak trudno osiągnąć przez u- 
ciążliwą pracę. Wlatują więc bez ce- 
remonji do cudzej siedziby, rzucają 
się na zapasy zebranego tam miodu, 
pożerają go gwałtownie, i jeżeli się 
uda — powracają ze zdobyczą do ro- 
dzinnego ula. 

Ale zazwyczaj napastnicy napoty- 


kają na opór ze strony legalnych mie- 
szkańców ula, i wówczas rozpoczy- 
na się formalna bitwa, pochłaniająca 
mnóstwo ofiar, pokłótych  żądłami 
przeciwników. 

W razie szczęśliwego dla napastni- 
ków wyniku wyprawy, Święcą oni 
trjumf niesłychany: zabierają nagro- 
madzone przez przeciwników zapasy 
miodu i umieszczają je w bezpiecz- 
nem miejscu, aby odtąd żyć już bez 
troski, zrabowany bowiem w, ciągu 
kilku minut plon przewyższa znacznie 
to wszystko, co możnaby zebrać wła- 
sną, długą, mozolną pracą. 

Nietylko jednak wyłącznie w świe- 
cie owadów, żyjących tak naprzykład 
jak mrówki i wszczoły stałemi ro- 
madaini, lecz i wśród niektórych 
zwierząt ssących, prowadzących za- 
zwyczaj chwilowot ylko żywot nieo- 
zwyczaj chwilowo tylko żywot nieo- 
samotniony, zaobserwować można pe- 
wne objawy sprytu wojennego. 

I tak wiemy o tem, że podczas 
silnych mrozów zbierają się w gro- 
mady, a czynią to prawdopodobnie 
dlatego, aby pomagać sobie wzaje- 
mniej i z większem powodzeniem pro- 
wadzić dzieło rabunku. Często, mia- 
nowicie w zimie, chinary wilków pna- 
padając na siebie, pożerają pokonane 


ofiary. 
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Życie Zagłębia Naftowego. 


Wiadomości z Borysławia. 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Borysiaw, 50. maja. | Składki na strejkujących. 


O materialne poparcie 
strejkujących. 


Robotnicy, zatrudnieni u akordanta 
kopalni „Premiera“ Zdanowicza, stoją 
trzeci tydzień w solidarnej i ofiarnej 
walce stvejkowej w obronie umowy 
zbiorowej, zaczepionej przez wszyst- 
kich prawie akordantów czy dzierżaw- 
ców, zimierzającjch do oparcia pro- 
dukcji szybowej na obniżeniu płac i 
zmianie systemu pracy. Robotnicj naf- 
towi nie mogą dopuścić do tego, aby 
dzierżawcy stosowali do robotaików w 
kopalniach inne zarobki i gorszy sy- 
stem pracy, gdyż jest to celowym wy- 
padem kapitalistów naftowych na u- 
mowę zbiorową. Z chwilą zrobienia 
w umowie jakiegokolwiek wyłomu, ro- 
botnicy naftowi zepchnięci zostaliby na 
dno nędzy. Zatem naszej umowy bro- 
nić musimy wszelkiemi sjłami. 

Dziś, kiedy w obronie tej umowy po 
2 tygodniach streku jst wyczerpanych 
materjalnie 25 rodzin robotniczych — 
naftowcy Zagłębia borysławskiego mu- 
szą pośpieszyć z materjalną pomocą. 

Nasi towarzysze stre'kujący u Zdano- 
wicza są niezachwiani i wytrwali. Raz 
podjętej wałki nie złamią, ale t-zeci 
tydzień walki jest dla nich wielką o- 
fiarą. A że walczą o całość umowy 
zbiorowej, o postulaty i dobro wszyst 
kich naftowców, musimy przyjść z po- 
mocą i wesprzeć ich walkę, Celem pro- 
wędzenia dalszego streku do zwycięę 
stwa, trzeba dać możność egzystencji 
25 rodzinom. 

Zarząd Oddziału Zw. Górników w 
Borysławiu uchwalił 


rozpocząć zbiórkę pieniężną w koncer- 
nie „Małopolska — Premier". 

Wczoraj konferencja delegatów ro- 
botników naftowych tegoż koncernu po 
stanowiła zbiórkę tę przeprowadzić 
przy wypłatach. Delegaci otrzymali z 
Sekretarjatu Okręgowego Zw  Górni- 
ków lisiy składkowe. 

Niech nie braknie robotnika, któryby 
składką przyczynił się do zwycięstwa 
naszej sprawy. 

Listy zaopat:zone są pieczątką sekre- 
tariatu i podpisem sekretarza. Na ża- 
dne inne listy pieniędzy dawać nie na- 
leży. 

Również otwieramy listę składek na 
sirejk w naszem piśmie. Pieniądze skła 
dać można w filji Redakcji „Dzjennika 
Ludowego" w Borysławiu. 
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Towarzyszki pamiętaj 


Składam na strejkujących robotników 
akordanta Zdanowicza zł. 5— 1 
wzywam do złożenia odpowiednich 
kwot: tiow. inż. Kobaka, Markowskie- 
go, Łobzowskiego, Przewłockieggo, Mo- 
szotę, Serwę, Bujakowskiego, Inwała 
Karola i Jakóba, Florkowa, Gnutka, 
Lechowicza, Grądalskiego i Muchę. 
St. Bocian. 


Delegaci na konferencję 
naftowców w Drohobyczu 


reflekiujący na fotogratje, winni zgło- 
sié zamówienie do sekretarza Związku 
Górników w Borysławiu. 
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rorównanie Si. 


Jak z całej Polski, tak i z Borysła- 
wia wyjechali do Warszawy na IV. 
Kongres Klasowych Związków Zawo- 
dowych, delegaci. 

W podróży nie brakło i frakowców, 
jadących również na kongres i to też 
rzekomo IVW-ty. Lokaje ci, w osobach 
Koniota, Sygańca i Bosowskiego z Bo- 
rysławia, Pawełka Denasiewicza, Hob- 
goskiego i jeszcze jednego mydłka z 
Drohobycza oraz Wernica i Wernico- 
wej ze Stryja jadą, by ze swoistą sobie 
„ene:gją* sprzedawać do reszty swoje 
dusze i interesy robotników na ko- 
"zyść kapitału i burżuazji. 

Jedzie ta szuraowina za pieniądze na 


kongres i kogoż ona będzie ,„reprezen- | 


tować"' ? 


Na Kongres klasowych Zw. Zawod. | 


przypada jeden delegat ną 2000 człon- 
ków, zaś na kongres BBS dwóch dele- 
gatów na 10 członków. 

Oto jaskrawe porównanie sił! 


Kron ka borysławska 


OD PASA Z SIERŚCI — DO WIĘ- 
ZIENIA. Wczoraj aresztowano i odsta- 
wiono do sądu w Drohobyczu Pawła 
Piłyka i M. Zewgena false Speicher, z 
Borysławia — notorycznych złodzieji 
kieszonkowych, za kradzież pasą z 
sierści wielbłądzjej w kopaln; „Barce- 
lona“ w Tustanowicach. 

ZAB 145 ZŁOTYCH DO WIĘZIENIA. 
Aresztowano i odstawiono do Sądu 
Grodzkiego w Drohobyczu Annę Łu- 
ciową, notoryczną złodziejkę kieszon- 
kową z Borysławia, za kradzież to- 
wau z lady sklepowej na kwotę 15 
złotyci ma szkodę Chany Brander. 

NIEUDAŁY WYSTĘP KIESZONKO- 
WCA. Atelan Wacławicz przyjechał z 
Przemyśla do Borysławia na występy 
kieszonkowe i tu został aresztowany 
i odstawiony do aresztów w Droho- 
byczu pod zarzutem włóczęgostwa. 

CZAPLA LUBI DRÓB. Aresztowano 
Jana Czaplę z Jasienicy Dolnej za «"a- 
dzież drobiu wartości 50 złotych do- 
konanej na szkodę Piotra Leskowa. == 

"Porźniętg już Grób zdołano odebrać 
i zdeponować w policji. 

CHCIAŁ SIĘ GTRUĆ SPIRYTUSEM. 
W dniu 29. bm. o godzinie 2 min. 15 
St Kanak z Hubicz usiłował popełnić 
samobójstwo przez zażycie spirytusu 
skażorcgo. 

Pierwszej pomocy udzielił mu dr. 
Fleischer z Borysławia, poczem nie- 
szczęśliwca odwieziono do szpitala w 

Drohobyczu. 

Powód samobójstwa nieznany. 


Wiadomości z Drohobycza, 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Dzień śpółdzielczości. 
Rada Naczelna i Zarząd Spółdzielni 
„Jedność na „Polminie* od 2 ty- 
godni czynią przygotowania do „Dnia 
Spółdzielczości“. Program uroczysto” 
ści będzie następujący: Orkiestra 
„Polminuć o 7 rano przejedzie autem 
przystrojonym w zieleń i barwy spół 
dzielcze ulicami miasta i odegra po- 
budkę. O godz. 3 popołudniu urzą- 
dzony będzie festyn na kolonji „Pol- 
minu przed lokalem Spółdzielni z 
udziałem orkiestry „Polminu, fan- 
tami, loterją i różnymi niespodzian- 
kami. | 
Starania o orkiestrę 6 ip. 6. p. w 
Stryju spełzły na niczem, gdyż br- 


kiesira ta wystąpić ma gdzieindziej. 
A szkoda. Miłoby nam było powitać 
i ugościć ich. Spodzicwaliśmy się ta- 
kże przy tej okazji reprczentantów 
spółdzielni wojskowych z garnizonu 
stryjskiego, gdyż na ostatnim Okrę- 
gowym Zjeździe Spółdzielczym we 
Lwowie, spółdzielcy zadzierżgnęli ser 
deczny węzeł przyjaźni z przedstawi- 
cielami spółdzielni wojskowych, a na- 
wet wspólnie radzili i opracowali pro 
gram wyszkolenia na spółdzielców o- 
bywateli odbywających służbę w woj- 
sku. 

Zaprosiliśmy także gremjum nau- 
czycieli najbliżej nas położonej szkoły 
im. Kołłątaja. Spodziewany jest u- 
dział ponad 200 dzieci szkolnych. 
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Budowa wodociągów na Radzie Miejskiej. 


(Korespondencja „Dziennika Lud.**). 


Drohobycz, 29 maja. 


Jak już pokrótce donosiliśmy, Ra- 
da miejska Drohobycza na ostatniem 
posiedzeniu 25 maja br. załatwiła 
sprawę budowę wodociągów. Zaczęto 
od odczytania dokumentu z r. 1544 
w którym król Zygmunt I. zezwala 
na wybudowanie wodociągu w Dro- 
hobyczu. Według zapodań starych, 
wodociąg taki istniał, a wodę tło- 
czono z Górki, gdzie obecnie stoi Za- 
kład karny. 

Samą sprawę zreferował inż. Kle- 
ja, prezes Komisji wodociągowej, któ 
ra w streszczeniu przedstawia się mna- 
stępująco : 

Długość rurociągu wyniesie 24.5 
km. Badanie terenu prowadzone od 
r. 1924, które leży nad Bystrzycą, 
wykazało, że może on dostarczyć po- 
nad 5.000 m. sz. wody na dobę, po- 
trzeba zaś, biorąc przeciętnie 50 1, 
na głowę, około 3.000 m. sz. wody. 

Kosztorys wynosi 4,000.000 zł. Po- 
życzki na ten cel udzielają Zakład 
ubezpieczenia od wypadków we Lwo- 
Wie.zł A PA 000, Fundusz pensyjny 
tamże zi. 2,500.000 na 8 proc., z ko- 
sztatni S5* proc. na lat 19. 


M Amortyzacja rozdzielona jest na 19 
at. 


Przymus wodociągowy obejmie ca- 
łe miasto, które zostanie podzielone | 
na (wa rejony: ) śródmieście, gdzie 
będą doprowadzone rurociągi z wodo 
mierzami i 2) przedmieścia, gdzie lu- 
dność z hydrantów będzie czerpała 
wodę. Pierwsi będą płacić zł. 1 za 
1 m. sz., drudzy zł. 1 miesięcznie od 
ubikacji, co da razem rocznie kwotę 
340.764 zł, Resztę wody konsumować 
będą zakłady przemysłowe. 

W żywej dyskusji zabierało głos 
szereg mówców. Dr. Winnicki, imie- 
niem klubu „Undo“, przemawiał prze 
ciw, następnie ks. Kotula, dr. Skul- 
ski, inż. Dżałowski z klubu B. B. 
oraz dr. Hausman z klubu żydow- 
skiego, za projektem. 

Podczas całej ape widocznym 


był 


brak reprezentacji MDD zej, 
któraby nie tylko podniosła poziom 
dyskusji, ale umiałaby stanąć w in- 
teresie nie tylko sfer pracujących, ale 
i postępu i rozwoju miasta. 

O ile chodzi o stanowisko socjali- 
sty - obywatela, to bezwzględnie wy- 
razić się ono musi za budową wodo- 
ciągu z rozmaitych przyczyn, z któ- 
rych najważniejszą, to sprawa zna- 
czenia wodociągów w życiu miesz- 
kańców oraz sprawa bezrobocia. 


A OPTY ORE GS: 
zy” 0 EPS zCY yeti à 


aiiidh S 


Dom Robotniczy w Rypnem, 


maja 1929. 9 


Czy budowa wodociągów nie jest 
w interesie kupców, rzemieślników, 
itd.? A jeśli robota się ruszy, — to 
przecież najważniejsza sprawa, któ- 
ra wszystkich jednako obchodzi. Ro- 
zumieli to ludzie z czasów Zygmunta, 
a nie są w stanie zrozumieć tego nie- 
którzy w XX. wieku, gdyż boją się 
przekleństwa pokoleń następnych 
wskutek wielkich ciężarów, które spa- 
dną rzekomo, I głusznie podniósł przy 
końcu p. burmistrz Reut, że i obec- 
nie padają przekłeństwa ludzi, któ- 
rzy z braku zdrowej wody umierają 
na choroby zakaźne, gdy płomień 
braku wody pożera ich chaty i doby- 
tek, gdy łykają choremi płucami ca- 
łe tumany kurzu itd. 

A więc budowa wodociągów bez fo- 
glądania się na protesty ludzi, którzy 
nie są w Stanie zrozumieć, że tą 
postęp i rozwój miasta i chleb dla 
bezrobotnych. 

W tej sprawie zwołują Rady Ro- 
botnicze PPS. i USDP. na niedzielę 
o godz. 10-tej wiec bezrobotnych, 


oraz wszystkich obywateli, którym 

sprawa rozwoju miasta i zdrowia 

mieszkańców leży na sercu. 
Robotnik. 


ł — > 
REPERTUAR KIN W DRONOBYCZU: 


SZTUKA — od czwartku do niedzieli: 
„Błękitny wale" — „Opowieści Wiedeń- 


skiego lasku“. 
W. AWIEL — pzwariek i piątek: , Wisoła 


wojna” — „Górą marynarze”. 


Własność Centralnego Związku Górników w Polsce. 
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Jak się broni morderca St. Radica. 


Oczernia po Śmierci swą ofiarę. 


BELGRAD. W procesie Racida i To- 
warzyszy, oskarżonych o zbrodnię, po- 
pełnioną 20. czerwca ub. r. w Skup- 
czynie, Racic oświadczył, że począt- 
kowo żył w stosunkach przyjacielskich 
z Radicem, dopóki nie przekonał się, 
że Radic wspólnie z zagranicznymi nie- 
przyjaciółmi Jugosławji działa na szko- 
dę kraju. 

W krytycznym dniu, 20. czerwca — 
— mówił morderca — zachowałem się 
w Skupczynie jak żołnież w walce o 
swój honor, o swój naród, o Belgrad i 


Serbję, Zresztą tak postępowałem za- 
wsze. 


Gdyby rodziny wszystkich tych o- 
sób, które padły z mej ręki w walce 
o obronę ojczyzny, chciały stanąć tu- 
nąć tutaj przed sądem, okazałoby się, 
że nie mogłyby się tu pomieścić. 

W delszym ciągu swego przemówie- 
nia Racic zast zegal się przeciwko na- 
zywaniu go zb.odniarzem. Nie Radic 
i jego przyjaciele ale on (Racic) jest 
ofiarą (!) Jest przekonany, że jesli po- 
zostanie przy Życiu, z biegiem czasu 
stanie się jednym z najpopula"niejszych 
przewódców Chorwatów. 


—(00—— 


Sensacyjny proces cyganów W Koszycach. 


W dalszym ciągu rozprawy prze- 
słuchiwano Józefa Csigę, Który za- 
przecza, jakoby był obecny przy za- 
mordowaniu 14- tetniego Oudecki i 
chce, aby go zaprowadzono na miej- 
sce zbrodni. 

Przewodniczący: Zdaje mi się, że 
wy wszyscy chętnie chcecie robić wy- 
cieczki. W wizji lokalnej pozwolę je- 
dnak wziąć udział tylko temu, kto o- 
każe , skruchę. Zresztą przed sędzią 
śledczym wyzrmałeś, żes był przy zbro- 
dni, i jako udział w łupie ot:zymałeś 
1.50 kor. czesk. 

Csiga: Tego nie zeznałem. 

Przew.: To jest w prótokole. 

Csiga: Protokół jest faiszywy. 

Przew.: Oczywiście, sędzia śledczy, 
nie ma nic innego do roboty, jak fał- 
szować protokoły. Każdy kłamie, tyl- 
ko wy sami mówicie prawdę. Otrzy- 
macie za to podwójnie surową ka- 
pę ige łzami w oczach będziecie sobie 
przypominali wasze kłamstwa. 

pa ARE, Em Gruło i Adal- 


bert Rybar, stwierdzają, że Csiga był 
obecny przy morderstwie. 

Również Juljusz Csigsar oświadcza 
że jest niewinny. 

Przew.: Przyznałeś się jednak, że 
z łupu otrzymałeś 10 koron, Teraz ai- 
bo ty kłamiesz, albo pan sędzia Śled- 
czy siałszował protokół. 

Csiga: On istotnie wiele sfałszował. 
_ Przew.: Skazuję cię na 24 godzin 
£ciemnicy. 

Oskarżony Konga nie mógł być prze- 
siuchany, ponieważ przewieziono go, 
jako ciężko chorego do szpitala. Ad- 
wokat dr. Fülöp stawia wniosek na 
wypuszczenie Konyi, ponieważ nie 
dowiedziono mu, że brał udział w 
zbrodniach, o które chodzi. Pozatem 
opzosiaje mu tylko kilka tygodni ży. 
kia i dlatego sąd może okazać mu tę 
łaskę i pozwoli mu umrzeć, jako 
wolnemu człowiekowi. 

Sąd zgodził się na to, poczem spra- 
wa ta, przekazana została sądowi wyż- 
szemu do Ró IC 


Jak ufracić miłość swego męża? 


8 „pewnych“ sposobów. 


Istnieje osiem niezawodnych spo- 
sobów utracenia miłości swego męża. 
Wiele kobiet | miszczy lekkomyślnie, 
własnemi ' rękami swe szczęście do= 
mowe i pewnego dnia z przeraże- 
niem, spostrzega, że przywiązanie ich 
małżonka , znikło bezpowrotnie. Po- 
zwolę sobie wymienić tu osiem typów 
kobiet, jakie wszyscy znamy z naszego 
otoczenia. Kobiety te nie zdają sobie- 
zupełnie sprawy z tego, do jakiego 
stopnia postępowanie ich zagraża 
szczęściu ich małżeństwa i harmonji 
pożycia domowego, przyczem wszyst- 
kie one żyją w najlepszej wierze, że 
postępowanie ich jest jdynie słuszne 
i właściwe. 


Pierwsza z nich to kobieta, przy- 
pominająca psa policyjnego. Sledzi o- 
na każdy krok, każdy postępek swe- 
go męża, przeszukuje kieszenie jego 
ubrań, aby znaleźć utojone dowody 
zdrady. 

Druga — to kobieta, fanatyczka czy- 
stości i porządku. Dom jej staje się 
wkrótce dla mężczyzny piekłem i to 
tylko z tego powodu, że zdarzyło mu 
się strząsnąć popiół z papierosa na 
podłogę, Taka kobieta zmusza po- 
prostu swego męża do szukania spo- 
kojnego kąta poza domem, gdzie mógł- 
by się poruszać swobodnie i nie być 
muszirowanym na każdym kroku. 

Trzecia — to kobieta, która wtrąca 


się do interesów swego męża i zna 
się na nich lepiej od niego. Takie 
kobiety posiadają często siostry lub 
przyjaciółki, które nie mogą tego 
zrozumieć, dlaczego panu N. nie u- 
daje się zarobić tyleż, co ich mężom. 
Z czego wynika, że ci mężowie, mu- 
szą być dzielniesi, pilnjejsi i pod 
wszelkimi wzgiędami baraziej „udani” 
niż biedny pan N. 


Czwarta — to kobieta, która się 
zaniedbuje po ślubie, ponieważ zao- 
była już nareszcie tego „frajera“, i 
pewna siebie, dumna z posiadanego 
świadectwa ślubnego, odrzuca w kąt 
wszelkie sposoby i sposobiki, któremi 
tego męża zdobyła. Nie dba ona już 
o swój wygląd zewnętrzny i przeko- 
nana jest, że jedyny jej obowiązek, to 
dbałość o dzieci i gospodarstwo. Ży- 
cie dowiodło jednak, że świadectwo 
ślubne; nie jest bynajmniej gwarancją 
małżeństwa „na cale życie". 


Piąta, — to kobieta wymagająca, 
która zamęcza swego męża coraz to 
now emi żądaniami, spelnianie któ- 
rych przychodzi mu z najwyższym wy- 
siłkiem Nic ją to nie obchodzi, że 
mąż je! posiada jeden zniszczony ga:ni- 
tuz, podczas gdy szafy jej przepełnione 
są sttojami, W każdym razie mężczy- 
zna, który żeni się i toleruje taką ko- 
bietę, nie wart jest lepszego trakto- 
wania. 


Szósta — to żona, która zamęcza 
swego męża detalami z życia dzie- 
ci, która opowiada mu arcynudne hi- 
storje o sąsiadach właśnie wtedy, kie- 
dy on zmęczony powraca do domu, 
i wolałby zastać wesoło uśmiechniętą 
żonę, niż (gderającą i uginającą się 
pod wyolbrzymionyi ciężarem obo- 
wiązków domowych. 


Siódma — to kobieta lodowiec. Ko- 
bieta zimna i sztywna w chwilach, 
kiedy należałoby okazać choć troszkę 
czułości. Wyobyaża ona sobie zape- 
wre, że sam raki jej istnienia jest ak- 
tem łaski dla męża i otoczenia, i że 
w ten sposób czyni w zupełności za- 
dość obowiązkom żony. 

Ôsma — to kobieta, która nie pozo- 
stawia swego męża ani pzez chwilę 
bez opieki, towarzyszy mu ona na ka- 
żdym kroku, nie daje odetchnąć swo- 
bodnie, tak, że w korku biedak czu- 
jje się jak więzień, a żona jest mu 
dozorcą. 

Być moze, że ee jeszcze wielę 
innych sposobów pozbycia się szyb- 
ko i niezayodnie miłości swego me- 
ża, sądzę jednak że tych osiem spo- 
sobów, to najpopularniejsze i że ko- 
bieta, która ich unikać będzie, posia- 
da daleko więcej szans do zdobycia 
szczęścia w małżeństwie, niż jej sio- 
stry, należące do tych ośmiu „,gatun- 
ków". 

R. Schatterton, 
(artystka sceny nowojorskiej.) 
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bee bęzczenych dada Kamięniczników 


Głód mieszkaniowy w cyfrach 


Dwa tylko państwa w, Europie nie 
rozwiązały dotąd „u siebie kryzysu 
mieszkaniowego, tego smutnego dzie- 
dzictwa doby powojennej, a miano- 
wicie Połska i Rosja. Ale w Rosji 
zabrano się ostatnio do tej sprawty 
bardzo poważnie. Na placu boju jpo- 
zostaje tylko Polska i przyznać trze- 
ba, że cierpliwość szerokich mas lud- 
ności, ma się ku końcowi. 

Obok głodu ziemi na wsi wyrósł 

w mieście głód mieszkaniowy, 
jedno i drugie leży niby kłoda na 
drodze rozwoju gospodarczego kraju, 

O rozmiarach klęski mieszkaniowej 
daje nam pewne wyobrażenie artykuł 
dyrektora departamentu samorządo- 
wego w M. S. Wewnętrznych p. 
Strzeleckiego (b. komisarza rządu m. 
Lwowa) zamieszczony w organie Źw. 
Miast Polskich „Samorząd Miejski“, 
Czytamy tam, iż: 

Klęska ta nie zmniejsza się, a ro» 
śnic. W miastach w r. 01921 mie- 
szkało około 65 miljonów  lukizi... 
W chwili obecnej ludność miast (bez 
Śląska) wynosi... około 7'4 miljonów 
Roczny przyrost ludności możemy 
szacować na 140.000 Przyrost ten 
reprezentuje roczne zapotrzebowanie 
70.000 izb (liczymy 2 osoby na izbę). 

Ale to nie wszystko, wszak istnieją 
zaległości z 10 lat, które okrągła 
wynoszą około poł miljona izb. czyli, 
że należałoby budować rocznie 70 
tys. izb 1 powiedzmy 50 tys. na wy- 
równanie zaległości przynajmniej w 
następnych 10 latach. 

Mamy tu zatem do czynienia z klę- 
ską, jakiej w takich rozmiarach mie 
znają nowożytne dzieje świata. Tym- 
czasem przedstawiciele naszych „sfer 
gospodarczych“ nie w zlikwidowaniu 
tej klęski najważniejsze widzą zada- 
nie, ale w tem, jakby przy tej sprawie 
przeszmuglować tak pięknie przez 
nich nazwaną waloryzację komornego 
w starych domach. I l 

Sam prezes Izby przemysłowo-han- 
ulowej w Warszawie, b. min. Klarner, 
oświadczył, źe „zdaniem jego naj- 
większe zło tkwi w tem, iż rząd w 
sprawach mieszkaniowych nie staje 
na gruncie tych ogólno-ekonomicz- 
nych zasad, ktore są podstawą ustroju 
kapitalistycznego, w którym żyjemy. 

— O © to chodzi? © to, ażeby: 
cena komornego dostosowana była do 
warunków rynkowych, 

W Warszawie odbyi się zjazd Ra- 
dy naczelnej związśu zrzeszeń wła» 
Ścicieli realności. Narzekań było bez 
końca. Właściciele realności muszą 
płągić i płacić, a sami żadnych zysków 


nie mają, Biedący. Jeszcze na ich utra- 
pienie ciągłe nakazy remontu domów 
odnawianie klatek schodowych, o~- 
czyszczanie i naprawa podwórzy. 

W  rezolucjach postanowiono do- 
magać się od rządu całkowitego znie- 
sienia ustawy o ochronie lokatorów, 
zniesienia podalków i t. p. Pozatem 
kamienicznicy postanowili się zorganj- 
zować, ale to tak, a ich silna i 


Z cyklu Artura Grottgera p. t. „Wojna“. 


zwarta organizacja, ogarnąwszy: całe 
państwo, przeprowadziła do rad 
miejskich " odpow ednią liczbę człon- 
ków, któszyby ukrócili zachłanność po- 
datkową „samorządu“. 

Apetyt niezgorszy. 

A więc skoro tylko zostanie znie- 
siona ustawa o oclironie lokatorów, 
skoro tylko cena mieszkań w starych 
domach dostosowaną zostanie do cen 
rynkowych (w nowych już jest dosto- 
sowana), czyli innemi słowy, skoro 
kamiecznicy napełnią swe kiesy no- 
wym, z lokatorów ściągniętym ha- 
raczem, wtedy wszystko już będzie 
w porządku!! 


G ÓW. 
i R A R O O 


Malownicza strzecha -- czy prozaiczny dach 2 cegły 


Nakładem Urzędu Wojew. w Lu- 
blinie została wydana broszura prof. 
ceramika J. Galera. l i 

Dotkliwą bolączką życia gospodar- 
czego wsi naszej jest syzyfowa (pra- 
ca odbudowy nieustannie narażonych 
na niebezpieczeństwo ognia drewnia- 
nych budynków, padających w nader 
krótkich odstępach czasu ofiarą po- 
wtarzających się pożarów. 

Z tego wynika konieczność zarzu- 
cenia dotychczasowego systemu bu- 
downictwa drewnianego i podjęcia 
gruntownej przebudowy wsi naszej. 
przez wejście na drogę budownictwa 
oguiotrwałego, Wieś, którą zastali- 
śmy łatwopalną — bo drewnianą — 
należy przeobrazić w murowaną. 

Pierwszym etapem realizacji tego 
zadania — to dostarczenie taniego 
i łatwodostępnego materjału ognio- 
trwałego w postaci cegły, przez stwo- 
rzenie gęstej sieci małych cegielni (po- 
lowych. Tylko przez tego rodzaju 
prymitywne wytwórnie, które każdy 
zainteresowany może własnemi ręka- 
kami wybudować i obsłużyć przy (wy- 
pale cegły, co obniża koszta budowy 


i produkcji, niemal do połowy nor- 
malnej kalkulacji, można wśród na- 
szej ludności wiejskiej spopułaryzo- 
wać ideę budownictwa ogniotrwa- 
łego. i 

Celem ułatwienia rozwoju cegiel- 
nictwa polowego wydaną została ni- 
niejsza broszura. 

Boszura ta jest do nabycia 'w Adm. 
Lud. Dziennika Wojew. w Lublinie 
ul. Niecała 14, parter pokój 56. , 

Czna 1 egz. wynosi 250 gr. przy 
zamówieniu 10 egz. Urząd Wojew. 
udziela 20 proc. rabatu zaś od 50 
egz. począwszy — 30 proc. opustu. 

—— 


Znowu pożar całej Wsi. 


WILNO, 29. 5. (AW.). Olbrzymi 
pożar strawił wieś Rulewicze. Ogień 
rozszerzał się tak gwałtownie, że mie- 
szkańcy ledwo zdołali ujść z życiem 
nie ratując literalnie nic ze swego 
dobytku. Straty sięgają setek tysięcy 
złotych. 200 osób pozostało bez da- 
chu nad głową i bez środków do 
życia, 
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Konferencja Kobiet PPS. Wsch. Małopolski. 


Dnia 2. cze*wca odbędzie się we , 


Lwowie w sali organizacji robotników 
ceramicznych, ul. Zielona 7, 


Konferencja Kobiet Wschodniej Mało- 
polski. 

Na konferencię tę przybędzie z War- 
szawy przewodnicząca 

Centralnego Wydziału Kobiet PPS 
tow. senatorka Dora Kłuszyńska, która 
wygłosi referat o 

„Sytuacji polityczach '. 

Głównym punktem obrad naszych po- 
winna być sprawa 

organizacji kobiet. 

Jeżeli kobieta ma podjąć wraz z to- 
waprzyszami walkę z dzisiejszym ustro- 
em ; 
esli gios jej przeciw morderczym 
wojnom, a za międzynarodowym poko- 
jem i porozumiewaniem ma być waż- 
kim, jeśli skuteczną ma być walka ko- 


biet o równą płacę za równą pracę; 

o urzeczywistnienie praw, które jej 
dała konstytucja, rozwój ustawodaw- 
stwa społecznego w dziedzinie ochrony 
matki i dzięcka, o bezpłatną i świecką 
szkołę ; 

jeżeli kobieta chce zeozumieć, jaki 
wpływ ma polityka oraz polityka gos- 
podawcza na jej gospodarstwo domowe 
i odwrotnie, to musi być zorganizo- 
wama i w tej organizacji być zawsze 
gotową do zajęcia zdecydowanego sta- 
nowiska wobec wszystkich kwestyj, spo 
łecznych czy państwowych. 

Liczymy na to, że organizacje PPS 
wyśłą na Konferencję największą ilość 
delegatek, chodzi bowiem o porozumie- 
nie, o wspólną wymianę myśli, aby! do- 
prowadzić do ujednostajnienia naszej 
pracy organizacyjnej, 

Sekcja Kobiet P. P. S. 
we Lwowie. 
—0— 


okandaliczne słostnki w fabryce Zieleniewskiego we Lwowie. 


Stosinki panujące w fabryce Zi leniew- 
skiego S. A. przechodzą wszelką krytykę. 
Oio jeden z kwiatków tych stosuncezków. 
Ubiegłei zimy firma la przyjęła zamówic- 

nie na kociół parowy, który zoslal wy- 
.konany. ałe z powodu ki: psñħitj kalkul: cji 
fabryka poniosła stratę. I co się dzieje: 
zarząd fabryki zrzuca na barki robotni- 
ków rzekome siraty w ten sposób, Że 1o 
dzielił je na pracowników, którzy byli za- 
trudnieni przy tym kotle, ściagijąć od ich 
płec pieniądze eo tygodnia. Picrwszą taką 


"ne z tlem wspólnego ri? m 


I 


ratę w wysokości 7 zł, od osoby polrą- 
cono robotnikom przy ostatniej wypłacie 

Zaznaczyć należy, że robota powyższa 
nie była wykonana akordowo, to też za- 
rząd {fabryki ni: może micć nu mniej zych 
pretensyj do robotników, tylko do siebie. 
Z jakjei bowiem rapji z powodu złej kalku 
lacji kierownictwa fabryki mają cierpicć 
mający robo nicy. 
Sprawą tą winne sę zająć od :ośne 
władze. U ł 5 

~fe 
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Afera dostaw kolejowych. 


Żale oskarżonego Leitera na uciążliwe łapówki. 


Wczorajszy przebieg procesu był 
wielce nieprzyjemny dla Pawłowicza 
i Leitera.  Zeznawał bowiem jako 
świadek konkurent Leitera, który w 
śledztwie i na rozprawie nie szczę- 
dził byłego wspólnika. 

Przed ujawnieniem całej tej afery 
wpłynął anonim do prokuratorji pań- 
stwa, w którym podano, że Leiter 
dał Pawłowiczowi 2.000 dol. jako ła- 
pówkę. W czasie zarządzonego śledz- 
twa, jako pierwszych przesłuchano 
konkurentów i b. wspólników Lei- 
tera, Efroima Grojssmana i Iżyckie- 
go. Zeznali oni, że Leiter czyniąc z 
nimi rozrachunki jako ze spólnikami, 
powiedział, że dał Pawłowiczowi ła- 
pówki 2.000 dolarów. 

Iżycki, jak wiadomo, bawi obecnie 
zagranicą, przeto nie przybył na roz- 
prawę. Grojssman zjawił się osta- 
tecznie wczoraj w sądzie, dostawio- 
ny przez policję. Po zaprzysiężeniu 
zeznał on, że kupował stare sukno. 
Z początkiem 1025 r. świadek wniósł 
pierwszą ofertę, Dostawę czyściwa 
nie otrzymał, gdyż Leiter obniżył ce- 


nę o 2 gr. na kilogramie po prze- 
targu i pobił tem konkurentów. — 
Świadek następnie obniżył cenę po- 
niżej własnych kosztów lecz mimo 
tego dostawę otrzymał Leiter. Dzi- 
wiło to świadka, gdyż Leiter zapo- 
wiedział mu, że choćby oferował po 
niższej cenie to dostawy nie otrzyma, 
Ostatecznie oskarżony zaproponował 
mu spółkę przy dostawach. Świadek 
zrazu wahał się, gdyż poprzedni spól- 
nicy Leitera źle wyszli na tych inte- 
resach. Ostatecznie zawarł z nim 
spółkę. Leiter skarżył się, że nie ma 
zarobku. Dziwiło to świadka, gdyż 
za dostarczone odpadki otrzymywał 
on | zł. i 60 gr. za I kg., sam zaś 
płacił około 50 groszy. Leiter, wyja- 
śniając przyczynę swych niedoborów, 
powiedział, że płaci  Pawłowiczowi 
10 proc. i dał mu odrazu 2.000 dol. 
na zakupno parceli. (Jak wiadomo, 
w czasie zarządzonej rewizji znale- 
ziono w Pawłowicza kartkę pisaną 
przez Leitera, która również zawie- 
rała wzmiankę o 10 procentach). , 


Rozmowę tę słyszał również Iżycki. 


Czy Leiter mówił tak by szukać spól 
uików, lub czy mówił prawdę tego 
świadek nie wie. 

Przewodniczący stwierdza następ- 
uie, że kupno parceli przez Pawłowią 
cza miało miejsce właśnie w czasie 
wręczenia tych 2.000 dolarów ge 
Leitera. i 

Pawłowicz wyjaśnił następnie, że 
poprzednio już od roku pertraktował 
o kupno tej parceli i właśnie ugodę 
zawarto w czasie rzekomego wręcze- 
nia łapówki. | 

Następnie zeznawał kierownik ad- 
ministracyjny Akademji Umiejętności 
w Krakowie p. Janusz. Świadek ge- 
znał, że Wydział zasobów odrzucił 
wniesioną przez niego wielce korzy- 
stuą ofertę na dostawę drzewa, bez 
podania uzasadnionych motywów. 


W ‘sprawie dostaw drzewnych ze- 
znawali również Michalski, Rejchart, 
starszy asesor Feczko, inż. Tadeusz 
Babak, oraz asesor kolej. Erazm Raw- 
ski. Trzej ostatni odbierali dostawy 
progów. Zeznania ich nie były decy- 
dujące na wynik procesu. i 

Ww a ka 2 Ciąg rozprawy. Í 


Zaczatek poradni przedmałżeń- 
skiej We Lwowie, 


Program pracy w ramach Miejskiej Po- 
radni Zdrowia we Lwowie zatacza corcz 
szersze kręgi, jak wykazuje pr.e_ląd przy- 
padków zgłoszonych w początkowej już 
Łrecy Poradni. 

Własne nasze doświadczenia pouczyły 
nas o braku jednolitej opiki zdrowotnej 
nad jednostkami poprzez okres dojrzewania 
aż do założenio rodziny. Brak uświado- 
miania dzieci przynosi nieraz jaknajgor- 
sze owoce. Narazie lukę tę wypełnić może 
Poradnia Zdrowia dla młodzisży obojga 
płci W niedługim czasie Poradnia ta musi 
przejść w Poradnię przedmałżeńska. A tym 
czasem Miejska Porudnia Zdrowia w myśl 
wyłuszczonych zasad udziela bezpłatnie 
wskazówek w lokulu przy td. Chorążczyzny 
l 22, we środy od 6—$ popoł dla kobiet, 
a w poniedziałki o tej samej porze dla 
mężczyzn. 


Poskrom enie awanturników. 


26-letni Stefan Jaremko, zam. w Cze- 
“opinie, w brutalny, sposób - obchodził 
się z2 swą malką, Martą. Pewnego ra- 
zu przed rokiem rz.cił na matkę miskę 
z gorącą zupą, innym razem porębał 
siekierą jej wóz, zaś dnia 5. lipca 
ub. soku pobii ją tak ciężko, że przez 
dłuższy czas widoczae byłj sińce i 
blizn/. 

Wskutek wniesionej skargi odbyła się 
wczoraj rozprawa, na którcj nie jawił 
się jednak oskarżony. Sędzia Sokołow- 
ski zasądził go przeto zaocznie na 2 
miesiące zaossrzonego więzienia. 


P'zed tym samym sędzią odpowiadał 
wczoraj Mozes Reitler, zam. w Rawie 
Ruskiej, który żywiąc nienawiść do 
Chaima Herzberjera, pobił go laską, a 
innym razem zranił nożem, Reitler zo- 
stał również skazany na 2 miesiące 
więzienia, 
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Kronika. 


Lwów. dnia 30 maja 1929. 


Z POWODU SWIĘTA następny numer 
naszego pisma ukaże się w sobotę o zwy- 
kłej porze. h 

MIESZKAŃCY GÓRNEGO ŁYCZAK?- 
WA informują za naszem pośrednictw m: 

Urząd drogowy we Lwowie rozpoczął w 
roku zeszłym budowę po!ączenia kanało- 
wego ma ul Ubccz z głównem kanał m 
przy ul. Łyczakowskiej. Roho'a ta przy 
kanale długoe' około 60 mir trwał» cd 
maja do września ub. r. peczem poz sta- 
wiono obszalowaną, dzi rę która stoi do 
dnia dzisiejszego. nap łniona do portowy 
najrozmaitszynu cuchnącymi olpadk'm: 1 
nieczys'ościami i 

Okoiiczni mieszkańcy nie mocą wyjść z 
podziwu, dlaczego Urząd drogowy nie wy- 
równa nalcż:cie tej krótkizm ulicy, k'óra 
naprawdę nigdy nie była właściwie ul cą 
a mimu to mieszkańcy uiszczają grub. 
opłaty drogowe. 

Może by zna'azła sę jakaś komisja sa- 
nitarna. która by miału prawo wytknąć 
Urzę?owi dro owemu jero ni dbnlstwo? 

ZJAZD INWALIDÓW WOJENNYCH 
WOJEWÓDZTWA LWOWSKI GO. —- 
W dniu 2. czerwca. b. r. odbędzie się 
we Lwowie w sali Tow. ..Gwiazdv* Zjezd 
Delegatów Powiatowych Kół 1 Grup 7w. 
Inwalidów Wojennych Rzeczypospolit y 
Po'skiej województwa lwowskiego. 

ZAMACH GAMOBÓ!JCZY W ARESZ- 
TACH POLICYJNYCH. 22-letnia Micha- 
lina Makowska zos'ał: arcszowana za wa- 
ięsanie się po ulcach masta. Wczoraj 
o śwci: Malowska w przysępi* rozr 2 
nienia tarznęła się na swe życe, przeci- 
mając sobie żyły u rąk. Zawczwany l ksrz 
Po.oowia ratunkowego oband żował d=- 
sp miee rany i pozostawił ją pod opieką 

ol'eji. k 

KIM BYŁ NIEZNANY SAMOBÓJC:? 
W nocy na 27. bm. skoczył z Łalkom 
Ill-go pęr: w pasaż! Fell rów ri znany 
osobnik który nasępnie zmarł w sz i'alu. 
Desp'rat bsł żyd'm, leczył oko!o 39 lit 
był rranetem. czoło miał łvss, brodę za- 
rośniętą wzrostu bya średniego Ubriny 
E! w czerny kapelvsz czarną kaug rową 
kamizelkę, bez meryn:r"i ez rne spodnie 
i zerzutkę oraz w czarne buciki z gum- 
kami 

ARESZTOWANI: ZA KRADZIEŻE. — 
M ran Niski S'anisław W tek i Jan Hrv- 
cyszyl zostali przyr vmani na dworcu to- 
werowvm w chwili kradzieży węsli, or z 
zerwania plorby z wozu kolej wg» w 
celu kradzieży. 

Zo'ja Leron dostału sę do èr szłu za 
Kradzież 200 zł na szkodę Laury Lichi, 
zam przy ul. Grodeckiej 1. 52. — Al rahm 
Schnitzer zosteł przytrzymany w chw:li 
Kradzieży płaszcza na szkodę pewn*j Ko- 
biety, używającej przechadzki w osro zie 
Koścuszki — Los ich podz'ell: “Iz ak 
Goldfarb i Anastazja Sawicka któr.ch a 
resztowano pod zarzitem kradirży gir- 
deroby na szkole Sa'amona Wet r.ba 

POD CPIEKĘ POLICJI dostsav sę 
Tekla Burczyńska Anna Il'ów 1 Ka'arz:= 
na Szewczuk, które niewłaściwie zachow;- 
wały sę w parku Łyczakowskim. — Marja 

Pilarczyk została «r'sz owana za zbiegnię- 
ce z Zakładu poprowczego zaś Andra j 
Dzian za włóczęgostwo. 
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zamordowanie kobiety. 


W Menkiszu Starym, pow. rarosław- 
skiego. tamte szy parobzk Pior Mi Inik za- 
mortoweł w skrslosójczy sposób 28-leiniq 
Annę Turczyn przez ud szenie roc em 
zbiegł Powód ohydnej zbrodni ni: z oł ła 
na razie ustalić policja. 


Literatura i sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Czwartek o 7'30 „,Carewicz". 
Piątek o 730 „Osttnia nowość”, 
Sobola o 3/30 pop. .,Zemsta”. 
Sobota o 730 „Żydówka“. 
—) — 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO. 


Czwartek o 7'30. ,„Mi!ość bez arsa“. 

Pirtek o 7'80 „Miłość bez grosza". 

Sobota o 730 ,M łość bez grosza“. 
—0)— 

W POŁOWIE CZERWCA p'rsona' 
operetkowy wyjeżdża ze Lwowa. udając się 
najpierw na dwa tygodnie do Krakowa. 
a slamiąd na lipiec do Krynicy. Sezon 
operetkowy zakończy się wysawi niem 
arcyzabawnej op r tki „B ron Kimel“. 

NIEZWYKLE ZAPOWIADA SIĘ so- 
botnie przedstawienie „Żydówki, u to ze 
względu na trzy występy gościnne w tem 
przedstawieniu. Rachelę śpiewać Łęlzie p. 
Liliana Zamorska, Elcazara znakomity te- 
nor bohater ki p. Micha} Hołyński a Kar- 


dynuła świetny odtwórca tej postaci p. 
Włodzimierz Kaezmar. 


Sprawy partyjne. 


POSIEDZENIE O. K. R. P. P. S. od- 
będzie się w piątek 31. bm. o godz. 7T-el 


wieczorem, w lokalu ul. Sykstuska 21, 

II. piętro. m | 
Sprawy bardzo ważne. Upr.sza się O 

niezawodne przybycie. i 


POSIEDZENIE SEKCJI KOBIET FPS 
odbędzie się w piątek t. j. 31 bm. o godz 
6-tej wiecz. w lokalu .Dzi nnika Ludlowe- 
do" przy ul. Sykstuskiej 21. II p. 

Muszka Drobutowa. 
—0)— 


Komunikaty. 


ZWYCZAJNE WAJNE  ZGROMADZE 
NIE ZAW. ZW. LITERATÓW 10OLSKICH 
WE LWOWIE odbędzie się w niedzi lę 
dn. 2 czerwca br. w Zakładzie His orji 
Sztuki Nowożytn. Uniwersyt tu (ul. M r- 
Sził owsa) Nu porzędku dziennym m in 
sprawv organizacyjne ZZLP, Zjazdu po- 
znańskiego założenia radosaci we Lwo- 
wie i wybór owego Z:rząd 1. — Począt k 
o goiz. 1030. O godz. 11-tej bz w.gędu 
na ilość obecnych. ł 

PO SKIE TOWARZYSTWO |IISTO- 
RYCZNE (Oddzi:ł iwoss:i. Zcbra i' nai- 
kowe odbędzie się w piąt:k, dnia 31. maja 
o tolz. 6-tei pop } w Seminarjim his'ori 
Po'ski Uniwer I. K (l. Micsewcza 5 a 
lII p. z odczytem dr. Micczysłiwa Gę: 
birowicza p. t: „Z badań nal począlka- 
mi kullury polskiej” MGoście mle wi- 
dziani. | 
z zm 


Repertuar kin Iwowskich. 


KOPERNIK: „Submarines Łódź poč- 
wodna S. 44, 4 

MARYSIENKA: ,.Submariie" Łódź çol- 
wodna S. 44, 

LEW: „Księżna Edyta", Przygody cr- 
ki króla konserw. 

PALACE: , Eskorta". 

APOLLO: Lon Chaney „W wirze wie- 
komiejskim'*. 

COLOSSEUM: Douglas Fairta ks 
szponach wariata". 

CHIMERA: „W kuszącym oiu rry- 
lantów''. 

CASINO: „Żar miości* z Greią Garbo. 

PASAŻ: „„Zdradzi”cka kula" Bucx-J nes 

OAZA: „Braka potępieńców". 

UGCIECHA Denpi 5 FSirTak „112 dra 
meniów*', 

FATAMORGANA: ,Szćsa tla aświaa* 
r LUNA: „Zemsiąa murzj::a* oraz k me- 
ja. 
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DZIEN SPOLDZIELCZOXCI 


urządza JEDNOŚĆ”, Powszechna Spół 
dzielnia Spożywców dla Lwowa i oko- 
licj, w niedzielę, 2. czerwca 1929 r. 
w sali kina „Kopernik“ z następującym 


programem : 

1. Hymn Spółdzielczy — O;kiestra 
M. Z. E. 2. Odczyt p. t. „Roczdel”, ko- 
lebka spółdzielczości — wygłosi dyr. 


Jenner. 3. Chór Stow. Drukarzy. 4. Prof 
Dr. L. Caro: O spółdzielczości. 5. St. 
Szczęścikiewicz: „Bajka“ — wygłosi 
M. Lech. 6. Orkiestra MZE. 7. Nasz 
dorobek spółdzielczy — wykład z prze- 
źrocząmi. 8. Chór Stow, Drukarzy. 
9. Orkiestra MZE. — Początek o godz. 
10.45. — Przy wejściu do obejrzenia: 
Na i produkcji spółdzielczej „Spo- 
em". 


Auto komendanta policji 
uniesione z wodą 


TARNOPOL. 


W Słowicie pow. Przemyślany nastąpiło 
oberwanie chmury, wskutek czego ulewny 
deszcz wyrządził znaczne szkody na polu 
Powr.cajuce w fym czasie ze Lwowa auto 
Komendanta P. P. w Tarnopolu, nadkomi 
Surza Tomaszewskiego zosłał» uni'sione z 
gostińca pilnym prądem wody i rzucone 
na pole w odległości 15 mir. od gości!ca. 
gdzie zostało zupełnie ząamulone i zasypane 
kamieniami. » i i 
e. 


Miżniów i Zagórz dotknięte 
klęską pożarów. 


Wezoruj o godz. 1i-tej przdpeł idm m 
wybuchł w Niżniowie pow. Tłumacz 
groźny poż r, klór:go pa twą padło 5) do- 
mów mieszkalnych i 100 budynków go 
spodanc ych. Wskutek. silnego wienru pa- 
nującego w pzesie pożuru było bar/zo irud 
no poż r ugasić Groźny żywi a szalał 
frzez ‘rzy god iny. Mi s:kańcy m's z 
iośp:cchom opuszczać swż domostwa po- 
sglawigjąęc na pastwę płomieni narzędz a 
i sprzęty gospolerssia Z'tołai om upr-- 
wadz é tylko ze sobą żywy inwentarz tak, 
że w tym ki runku żadnych s'rai ni: było. 
Wszystkie budynki były ubzzpi czone w 
Polskiei Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajem- 
| Przyczyna pożaru ner.zia nieus'a- 
om. i: 


—0— 

Onegdaj popoł ıdniu powstał pożar w za- 
budowaniu M chala Dom*radzki go w /a- 
górzu, jow. Rudki. wskutek które.o spa- 
lonych zostało doszczęlnie 74 gospodarstw. 

Jak wykazały dotychczasowe dochodze- 
via pożar «powodował 7-letni khłopiie Dań- 
ko Hoszman, wychowanek Michał: If'sz- 
mana, który zapałkami wzni cił yożar w 
ustępie | rzybudowanym do stod sy D 'ma- 
radzkiego. Pożar rozsz rzył sę na zabu- 
cowania a następnie objął większą € ęść 
wsi. Mimo silnej akcji ratunkowej prz z 
s'rŻ> oguiowe ze Sambora, Rudek 1 tko- 
Leznych gmin poż r zdołano zlokali ow é 
Gopicro następnego dnia popołudniu. 

Ofier smi nci w ludz acn nie bvło prócz 
kilku lżejszyein poparzeń. Z: zwier 4: s^a- 
lili się jedna krowa. y 

Siral spowodowanych pożarem dotąd nie 
vsta. ono. 
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Czy wolno nieuleczalnie chorym przyśpieszać Śmierć ? 


W Niemczech opracowywany jest o- 
necnie projekt nowej ustawy karnej, 
M. in. rozpatrywano kwestję, czy za 
przyspieszenie Śmierci człowieka, nie- 
wątpliwie już / nieuleczalnego, należy 
karać, czy też nie. 

Mowa była o wypadkach ukrócenia 
męczarni, ludzi nieuleczalnych. Usta.o- 
no, że taka pomoc mogłaby być u- 
dzielana pod warunkami: Musi być wi- 
doczne, że 1) życie (gaśnie, 2) śro- 
dek przyspieszający śmierć musi być 
niezawodny. 

Nie uzgodniono kwesti, czy w ta- 
kim wypadku miałby zadać śmie*ć le- 
karz, czy zwykły laik, dałej, czy konie- 
czną jest zgoda chorego. 

Znane są wypadki, ukrócenia mę- 
czarni człowieka z miłości. Znana ar- 
tystka warszawska, Umińska z miłości 
zabiła cierpiącego na raka literata ży- 
znowskiego, którego lekarze paryscy 
nie mogli już uratować. Jak wiado- 


mo, sąd przysięgłych w Paryżu, je- 
dnogłośnie wydał wyrok uwalniający 
Umińską od winy i kary. 

Ale projektodawcom kodeksu karc- 
go w Niemczech chodzi o to, aby te- 
go *odzaju czyny wogóle nie podpadaky 
pod ustawę karną, aby: były traktowane 
jako akt humanitarny. i etyczny. 

Z drugiej jednak strony, jakżeby ła- 
two było w takich wypadkach o naau- 
życia. Wszak dziś postępy nauki są 
tak wielkie, że nawet pozornie nien- 
leczalni, wracają jednak do zdrowia. 

Zdaje się, że prawnicy niemieccy bę- 
dą sami mieli wielkje wątpliwosci i 
nie prędko się zdecydują na usankcjo- 
nowanie niekaralności za odebranie ży- 
cia człowiekowi dla ukrócenia jego 
mąk. Nad tą kwestją zastanawiał się 
przed laty kongres lekarzu w Ameryce 
i doszedł do wniosku, że jednak zabijać 
nie wolno. 
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Człowiek, który żyje już 132 lat 


TALLIN, 29. 5. (AW). Z przepro- 
wadzonego ostatnio w Estonji spisu 
ludności wynika, że w pewnem ma- 
łem miasteczku mieszka niejaki Ka- 
rol Temrer, krawiec — liczący obec- 
nie 132 lat. Pomimo tak podeszłego 
wieku Temrer sam zarządza swoją 
niewielką pracownią krawiecką i co- 
dziennie dla zdrowia robi spacer o- 


koło kilometra. Temrer dobrze pa- 
mięta wojnę napoleońską z r. 1812. 
Wygląda rzeźko i zdrowo. jada du- 
żo, uskarża się tylko na bezsenność. 
Sypia zaledwie 2 godziny na (dobę. 
Czy przypadkiem staruszek nie do- 
dał sobie parę dziesiątek lat, aby. 
stać się swego rodzaju „znakomito- 
ścią? (przyp. zecera). | 


Gdy dzieci zbierały fijolki... 


Pisma amerykańskie donoszą o tragi- 
cznym wypadku, którego ofiarą padło 
dwoje dzieci. p 

Podczas zbierania fijołków w ga- 
ju pod Sterlington, 9- letni Józef Clin- 
tock, synek odźwiernego natrafil rę- 
ką na leżący na ziemi przewodnik prą- 
du elektrycznego wysokiego napięcia. 
Józefowi, towarzyszył w tej wycieczce 
młodszy brat Billy, 8 lat i siostra Ge- 
ne 5 lat, ~ 

Billy pośpieszył na pomoc bratu, wi- 
iącemu się na ziemi z bólu i prze- 
rażenia, ale w chwili, gdy dotknął go 
sam zabity został prądem. Ten sam 
pna 


Problem oświaty w Unji | 
sowieckiej 


MOSKWA. W tych dniach otwarta 
została w Moskwie konferencja, po- 
święcona problemowi szerzenia oŚwia- 
ty wśród poszczególnych narodów, za- 
mieszkujących ZSSR. Na konferencji 
tej stwierdzono, że ogólna ilość na- 
rodów, zamieszkującjch w cawili obe- 
cnej terytorium ZSSR. wynosi 192. 

Każdy niemal z tych narodów ma 
swój własny język. Większość naro- 
dów tych stoi na bardzo niskim po- 
ziomie kulturalnym i oświatowym, co 


los spotkał dużego psa policyjnego, 
który był z nimi na spącerze. Pies 
rzucił się na ratunek, chciał widocz- 
nie ściągnąć dzieci z niebezpiecznego 
miejsca, i tym celu pochwycił zęba- 
mi nieżyjącego już Billy za rękaw. 
Mała Gene pobiegła do domu: z 
głośnym płaczem. Sąsiedzi zbiegli się 
na ratunek i uwolnili Józefa ze stra- 
sznego kontaktu z drutem, ale chłopak 
uległ tak ciężkim poparzeniom, że le- 
karze nie mają nadziei utrzymania go 
przy życiu. Kabel elektryczny przymo- 
cowany był do drzewa, zwalonego 
przez wichurę przed kilku dniami. 


przypiszć nal ży przelewsz s'kiem tj 
okoliczności, że poszczególne narodo- 
wości do niedawna nie posiada'y wła-' 
snych szkół, O niskim stanie kult.val- 
nym niektórych _ mnieszości narodo- 
wych w Rosii dzisiejszej świadczy naj- 
wiymowniej fakt, że według oficjal- 
nych dan.ch stat stycznych u niektó- 
rych narodów na 220 analfabetów 
przypada tylko jedna osoba piśmienna. 

Na konferencji moskiewskiej, omó- 
wione być mają sposoby zwalczania 
analfabetyzmu i szerzenia oświatj 
wśród poszczególiych narodów ZSSR. 
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Uroczystość odsłonięcia sztandaru 
sekcji Kobiet PPS. we Lwowie 


odbędzie się dnia 2. czerwca 1929 r. 
w lokalu Związku Zawodowego Kafla- 
rzy, przy ul. Zielonej 7. 

Program: 

1) Czerwony Sztandar odegra or- 
kiestra Zw. Zaw. Garbarzy. 

2) Otwarcie uroczystości i odsłonię- 
cie sztandaru — tow. M. Drobu- 
towa. 

3) Kantata — odśpiewa Chór Rob. 

4) Przemówienie sekr. Kom. Obwod. 
tow. B. Skalaka. 

5) Przemówienia delegatów. 

7) Orkiestra Zw. Zawod. Garbarzy 
odegra szereg utworów. 

Początek uroczystości o godz. 10-tei 

rano, wstęp wolny. 

Uprasza się ogół robotniczy Lwowa 

o liczny współudział w tej uroczystości. 

Organizacje winne przyjść ze sztan- 
darami 


4 


Sekcja Kobiet P. P. S. 
we Lwowie. 
—-0— 

OBWODOWA KONFERENCJA KOBIET 
WSCH. MALOPOLSKI odbędzie się 2. 
czerwca o godzinie 2-gie) popoł. w! sali 
kafiarzi ul Zielma 7, z następującym 
porzęckiem dziennym: i 

D Zagajerie i powitanie uczestniczek. 

2) Referat o sytuacji pojitycznej tow. 
sen. Kluszuyńskiej. 

3) Referat orgamizacyny tow. M. Dro- 
butowej. 

4) Sprawczdarie z dzia'alności 

5» Wome wnicski. 

O godz. li-tej pr ed nol. odsłonięcie 
Sztandaru Sckcii Kobiel PPS, 

Uprasza ` się wszystkie organi ace o 
wt,sianie delecatek. 


E NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada). 


RYWATNY ZAKŁAD NAUKOWY IM. H JORDANA 
we Lwowie ul. św. Mikołaja 16 (Tel. 14-36), 
ul. Sobieszczyzny 15 (Tel. 60) przyjmuje zgło- 
szenia na r. 1427/30 do szkoły powszechnej, 
gimnazjum i interna'u., Od 1-go września br. 
otwarta zostanie Ii II kl. kosdukacyjnej szko- 
ły powsz*chnej p zy ul. Sobieszezyzny. Ax 


Kolonizacja polska w Brazylji. 


Towarzystwo Kolonizacyjne w War- 
szawie uzyskało od rządu Stanu Es- 
pirito Santo w Brazylii, koncesję na ko- 
lonizącję terenów tego Stanu. Konce- 
sia obejmuje narazie 50.000 hektarów i 
przewiduie osiedlenie na nich w ciągu 
najbliższych kilku lat 1,800 rodzin rol- 
niczych z Polski. 

Obecnie Tow. Kolonizacyjne wydało 
broszurę z opisem stanu Espirito San- 
to i warunkami osadnictwa i przy- 
gotowuje się już do "ozpoczęcia re- 
krutacji. 

Towarzystwo zamierza wustać dwie 
partje kolonistów jeszcze w miesią - 
cach letnich p. b. (lipiec - sierpień). 

Zainteresowani mogą nabyć broszurę 
za nadesłaniem 1 zł. (może być w 
znaczkach pocztowych) pod adresem: 
Św. Krzyska 17. 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 121 z dnia 31. 


P. poseł Wojciechowski przy robocie, 


` Kałusz. 

Donoszą nam: 

P. pos. Wojciechowski uwziął się 
uszczęśliwiać swojemi 'wiecami Ka- 
łusz, dlatego w krótkim czasie fuż 
poraz drugi zjechał tu z Aviecem Ispra- 
wozdawczym, który w dniu 23 maja 
odbył się w sali Sokoła. | 

Trzygodzinny wiecowy referat p. 
posła, to naprawdę duży kocioł gro- 
chu z kapustą, czego wielu nie mogąc 
strawić — opuszczało salę. 

W zwięzłem przemówieniu kilku 
robotników udowodniono obecnym na 
sali i p. posłowi, że tak gwałtowne 
zachwalanie projektu konstytucji zło- 
żonego przez B. B. jest najzwykłej- 
szem mydleniem oczu. ' ' 

Po przemówieniach robotników 
tow. Smetański odezytał odpowiednią 
rezolucję, przyjęto przez zebranych 
burzą oklasków, poczem zebrani przy 
śpiewie „Czerwonego Sztandaru“ o- 


I TARNOPOL. 


' ŚMIERĆ W K)PIELI W czasie ką- 
„ pania Się w rzece, Bugu w Kamionce Sr 


ulonął Sierpiński Ludwik. lat 18, uczeń 
VII kl gimn. 
KAMIENIE ZABIJAJĄ. Palczas roz- 


bicrania muru na podwórzu Heleny Bie- 
lewskicj w Wyczółkach p. Buczacz przez 
Zajszłego Iwana. został ugodzony spada 
jęeym kamieniem w głowę Romaniuk Mi- 
kołuj. który w przeciągu 3-ch godzin zmarł. 
Winę tege wypadku ponosi Zajszły, który 
nie zabezpieczył odpowiednio miejsca re- 
montu. 

Nieznany sprawca 


ugodził kamieniem 


puścili salę, na której zostało — do- 
słownie — 17 osób, 

W ścisłym gronie najwierniejszych 
postanowiono — celem rozbicia miej- 
scowej organizacji górników, przy- 
wódców tejże pozbawić pracy w Te- 
spie, a z Borysławia sprowadzić dla 
tut. kopalni 40 bebechowców. Dla 
tego projektu ma się zjednać jp. gen. 
Platowskiego, mającego dziś decy- 
dujący głos w Dyrekcji „Tesp', da- 
lej postarać się u O. U. U. o ponow- 
ne przeprowadzenie wyborów do Ra- 
dy Kasy chorych. i 

W firmie „Tesp“, dzięki rozwadze, 
pewnemu zrozumieniu i taktowi dzi- 
siejszych rządców, stosunki pracy 
ułożyły się dość harmonijnie, i dla 
produkcji korzystne. Zobaczymy, czy 
dla płytkiej i podrażnionej ambicji 
aiepowodzeniem wiecowem p. Woj- 
ciechowskiego, będzie miał ktoś od- 
wagę wywoływać burzę. 


Nieszcześliwe wypadki. 


18 z Rosctcna za 
że ten w kiącgu 
j 


Mazurka Stanisława. ło! 
pow Gzortków, tak silnie, 
jednej godziny zmarł. i 

LEKROMYŚLNOŚĆ — PRZYC/YNĄ 
KATASTROFY. Korman Marjan, lut 17 
z Dulib pow. Buezacz znala ł w polu gra- 
nal oriyleryjski i począł go rozbi'rać Pod- 
cezas manipulacji granat eksp'odowoł i jo 
ranił ciężko Kormana. 

Józci Semkowicz, lat 21, z Podhajezyk 
pow. Trembowla został pos'rzelony Z re- 
wolweru przez Józefa Pędziwia'ri. Denat 
po 15 godzinach zmarł Sprawca wresz o- 
wany. i i 


NABLIŻSZK ROZGRYWKI LIGOWE. 

Dziś odbędą się nast. spotkania l gowe 
o mistrzostwo Polski w piłce nożnej: w 
Krakowie Legja — Garbarnia o godz 530 
popoł na boisku w Ludwinowie; w Kato 
wiecach L- K. 5 — I. F. C; w Królew- 
skiej Hucic Wisła — Ruch; w Warszawie 
Poogń — Warszawianka i w Łoda Czarii 
— Turyści. 
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Dziś grają: We Lwowie: R. K. 5 — 

Hakouch godz. 1030 — boisko Rekordu, 


fa 

ZAPASY CIĘŻKO ATLETYCZNE ı w 
podnoszeniu c ężerów (również walxsi wo!- 
no-amerykańskie) s'aruniem klubu im Cy- 
ganiewicza odbędą się w dniach 1. i 2 
czerwca b r. tj w nadchodzącą sobotę 
i niedzielę wieczorem w budynku pocvr- 
kowyim ul. Kopernika l. 33 z udział m 
najwybitniejszych Lwowskich zapaśników i 
ciężarowców jak pp.: Fryd rvk Arnd, któ 
ry obocnie wróciłi z zagraniey, Emi Po- 
łoch. Klucznik, G.rbcjów, Smal jusz. Bo- 
p'kowski ete. Impreza powyższa odbędzi 
sę w ramach przeds awienia rr 4 zonego 
przez artystów b. Teara meł:go z prze- 
znaczeniem dochodów na cel Tow. Walki z 
gruźlcą. — Walki boks.rszi: od e ą sę 
şod kierownictwem p. ins.rukt. Teddy ego 
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NOWA IMPREZA MOTOCYKLOWA. 

Ruchliwy zarząd i komisja sportowa 
Małopolskiego Klubu Motoeyklowego wu 
Lwowie po świetnie udałym i znakom ce 
zorganizowanym raidzie motocykl. Lwów— 
Worcchta—Lwów przygotowują nową nad- 
zwyczaj inlcresującą imprezę Tym razem 
na trasie 14l kim. odbędzie się Konkus 
jazdy motocyklowej. Trasa biegnuć bęlzi: 
ze Lwowa do Stryja i z powretem. Udział 
w konkursie wziąć będą mogli tylko człon- 
kowie klubu i zrzeszeni w polskich związ- 
kach motocyklowych. Program uczestnicze 
nia jest już wykończony. Konkurs urządza 
się na podobnych warunkach jak raiły z 
z ią tylko różncą że tempo jazdy pro Iwvż 
sza się o około 36 proc., a pozut m sz r g 
oslrycn przepsów dopuszczi moter ystów 
do współzawo:ln'czenia. Z uwagi na krótka 
trasę spodziewany jest bardzo liczny ud iał 
zawodników. Bliższych informacvj udziela 
Zarząd klubu ul. Bourłarla 5. (Paradnia 
zawodowa). lub firmy Scoti-Pawłows'1 pl 
Hal eki i E Kus'anowioz ul Na Bajki 31. 

—0— ` 
BIEG KOLARSKI. 

Dziś o godz. 14-tej zł rořa'ką Janow- 
ską odbędą sę zawody kolarskie o tytuł 
najlepszego żydowskiego kolarza. 
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RADJO 


Piatek, 31 maja. 


WARSZAWA 1395,1 m. 
15.50. Muzyka płyt gramof. 
17.00. Odczyt pt.: „Upadek caratu“. 
17.55. Koncert orkiesiry rnandolinistów. 
1.956. Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astr. 
20.30. Koncert symf. Muzyka francuska: 
Orkiestra Filharm. Warsz. 
KRAKÓW 314.1 m. 
12.10. Muzyka płyt gramof. 
17.25. Odczyt pt.: „Wykopaliska na Krecie 
a kultura minojska”. 


POZNAŃ 33,89 m, 
17.05. Odezyt pt.: „Walka o gołsowanie ko- 
biet we Francji". 
17.55. I. Koncert z gyklu Audycji ludowych. 
2015. Koncert Pańsiw. Konserwatforjuru. 


KATOWICE 416,1 m. 
16.00. Muzyka płyt gramof. 
19.15. Odczyt z cyklu: „O górach 
ralach *. 
WILNO 465.9 m. | 


17.50. Audycja dla dzieci. t 
18.45. Audycja wesoła. i 


PRAGA (Strasnicej 342,2 m. 
19.20. Transm. z Teatru Narodowego — 
„sprzedana narzeczona“, opera. 
22.20. Muzyka popularna. 


BERLIN 475,4 m. 
17.00. Koncert kapeli SSontag. 


WIEDEŃ (Rosenhiigel) 519,9 m. 
2000. Konetrt wiedeńskiej ,„Konzertverei- 
nigung'. koi 
BUDAPESZT 545 m. 
17.10. Konecrl orkiestrw cygańskiej. Rigo. 
19.30. Transmisja z Opery Królewskiej. 
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Sobota, 1 czerwca. 


WARSZAWA 1395,1 m. i 
19.56. Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astr. 
20.30. Transm. z Doliny Szwajcarskiej. 

Koncert popularny. I i 
23.00. Transm. uzyki tanecznej. 
KRAKÓW 314.1 m, 
16.00. Aud. dla dzieci i młodz. 
17.00 Odczyt pt: „O normalnem odżywia- 
w stanie spoczynku”. 

POZNAS 339,8 m. ` 
18.55. Nadprogram w wykonaniu arlystów 
Teatru Nowego. f 

22.40. Radjokabaret. 
2400. 60-ty kove r. noeny firmy „Philips“ 
w wyk ork. f l! 
WILNO 455,9 m, 
1715. Muzyka płyi gramol. 
2000. Feljcton aktualny. i 
PRAGA (Strasnice) 343.2 m. 
16.30. Konetrl popołudniowy. 
2000. „Owiec i syn* — sztuka Esmana. 

BERLIN 475,4 m, 

17.30. Transm. muzyki z hotelu Exce'sior. 
19.80. Transm. z Metropol. Theater „Sino- 
brody“ — opera. [ 
WIEDEŃ (Rosenhfigel) 519,9 m. 
20.20. „Ostatni wale”, operetka w 3 akiach 

18.40. Koncerl kwartetu Prixa. 
Oskara S'raussa. 
_ BUDAPESZT 545 m, 
19.10. Koncert orkiestry wojsRowej. 
20.19. „Bironowa Lili“, operetka w 3 akt. 
Jene Huszka. [ 


i gó- 
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Kącik humoru. 


W towarzystwie u pp. Nowobogac- 
kich podają kalifornijskie jabłka. 

— Każde jabłko kosztuje blisko zło- 
tego, — chwali się pani domu. 

— Proszę mi dać za pięć złotych 
mówi jeden z gości. 


U DENTYSTY. 


Pacjent (siedzi w fotelu przed! wyr- 
waniem zęba). 

— Panie doktorze, zapomniałem 
portmonetkę ale oto mój adres, proszę 
mi przysłać wyrwany ząb za zaliczką 
pocztową. 


U wejścia do bezalkoholowej ve- 
stauracji drzemie portjer. Pomału zbli- 
ża się do niego kilku zabawionych go- 
ści, ciągnąc prawie, jednego z kolegów 
zapiłego do nieprzytomności. 

Tego za wiele portjerowi solidnego 
lokalu, powstaje i kszyczy: 

— Tu nie sprzedaje się alkoholu. 
Czego chcecie pijacy? 

— Nic nie szkodzi, mowi jelen, 
wskazując na nieprzytomnego, teinu to 
obojętne. | 


WITAMINY. 


-— Witaminy znajdują się głównie w 
skórce wierzchniej roślin strączko - 
wych, dzięki czemu są one tak zdro- 
wia i pożywne — mamy je w znacznej 
ilości w wszelakich owocach, wszę- 
dzie tam, gdzie słońce długo i intenzy- 
wnie działa swą siłą... 

— Ach! Rozumiem. Ileż to witamin 
musi być w mojej starej, spłowiałej 
narzutce. 


KTO MIAŁ WIĘKSZĄ PRZYJEM- 
NOŚĆ, 
— Pożyczyłem dziś sobie auto, i po- 
jechałem z żoną za miasto. 
— Ja miałem większą przyjeimmość: 
pożyczyłem sobię żonę i pojechałem 
własnem autem. 


Ważne dla robotników i pracodawców. 


Wobec olbrzymiego kryzysu gospodarczego i wzrasta- 
jącego z każdym dniem bezrobocia, wydawnictwo naszego 
pisma, pragnąc przyjść z pomocą "bezrobotnym w znale- 
zieniu pracy, będzie stale pomieszczać w dziale drobnych 
ogłoszeń bezpłatnie ogłoszenia zarówno dla paszu- 
kujących pracy robotników, nie mających w swoich 


orgnizacjach zawodowych biur 


pośrednictwa pracy, jakoteż 


dla ofiarujacych pracę pracodawców. 


A r TY POZY 


x | OGŁOSZENIA NEJ 


orobejko Michał urodzony 1898 unie- 
ważnia zgubioną książeczkę wojskową P. 
K. U. Stryj. 


Jinleważnlia się zgubioną książkę wo'sko- 
wą, wystawioną przez P., K. U. Lwów na 
nazwisko Jan Bezrąk, uradz. 1898 r. 


Sukna, Kamgarny, Koce, 
Kołdry, Płótna, Obuwie 
Z gotową i do miary 

odzież męską, damską 
poleca 


na spłaty „RODOHAN* 

Lwów, Rynek 43. — Teiefun 15-70 

Mów, co chcesz 
w Centrali Pończech 


PFAU Rynek 19 


faktycznie najtaniej, 
bo wchód przez sień | 


Biura Mejsk' ego 
Zakładu Pogrzebowegu 
mieszczą się przy 
ulicy Sabieskiego L., 16" 
Zakiad wykonuje wszelkie czyn- 
ności w zakres jego wchod ące, 


wynajmuje rówcież powozy i auta 
do ślubów. 


ar A maaakit YCH 


r C Usuwa: WAJUPORCZYWŚZY 


Poszukuje się 


kolporterów (rek) 


do sprzedaży gazet 
za dob:em wynagrodzeniem. 


Zgłoszenia 


| w Administra' ji Sykstuska 21, II. p. 


CENNIK OGLOSZEŃ : mam ciami 


j Za | wiersz m/m. 1 szpalt. szer. 32 m/m. za tekstem . . 
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